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f ty c h o a z i co d zie n n ie  ia n n  o prócz dni p o ś w ią ie c zn yc h .
Adres Hedakeyi, Administraeyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska).
Telefonu Na 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwrrea.

Administ. acya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem.

O głoszen ia  p rzyjm u je się do godzin y  6 w ieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.
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Prenumerata: W  krąji —.86
,  Zagranicą  1.35 4 — 7.— 14.—

OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed teks-em 
40 zop. pierwszy i 20 kop każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Numer pojtdyuczy 5 kop. 

p r t n o m e r i k ę  i o g ł o s z t n i i  p r z y j m u j e  
A d m i n i b t n c y  ».

TFATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 22-go przy współudziale art. teatrów rządowych W. S e w a s t ja n o w a  „ilu g e  
n o c i “ . Uczestniczą pp. Walicka, Szmidt, Delmas, Leontjewa Lelina; pp. Sewastjanow, Sokolski, Bossę, Cesewicz,B Wnukowski, Bsti- 
czewski, Dismenko, Kowalewski, Riabinow. Ceny zwyczajne. Dnia z3-go w_ południe tła jela o  c a r z e  S a łta m e  . Ct>ny zniżone. 
Wieczorem „Faust* (z nocą Walpurgii). Dnia 24-go z udziałem W. S e w a e t ja n o w a  op. ,k .J a  . Gan; zwyczajne 3669-66

TEATR „SOLOW COW ". Dyrekcya L Duwan-Torcowa. Dziś dnia 22-go benefis p. D. S m irn o w a  „W o d zo w .e "  w 5-ciu akiach 
Sumbatowa. Uczestniczą pp. Paschałowa, Ozaruska; pp. Borisow, Dagmarow-Żukow, Dwinski, Duwan-Torc^w, Rudnicki, Smimow, 
Stiepanow. Reżyser G Matkowski. Początek o godz. 8-ej wieczorem. Ceny benefisowe. W  nledzialę dr.la 23-go w połudn.e przed
stawienie odczyt, prelegent J. Kożin, po raz 2-gi „L a e“ Ostrowskiego, wieczorem „M ilośfc e tu n en ta " w 4-ch aktach.^ W ponKlzia- 
łek przedstawienie przystępne 1) .C od zien n ie*  Dymowa, 2) „M in iatu ry  C z e ch o w a ". AA próbach „H rab ian k a  M z z i  A. Sznitz-
lera i „Im m orteli" N Pallejewa. 3401—78

Wkrótce odbędą się tylko Dwa w ystępy
z n a k o m ite g o  tr a g ik a  w ło s k ie g o  De-GRASSO.

Dziś dnia
TEATR ,fBERGONIER“ . Dyrekcya M. Kubańskiego.

22.g„ „Wesoła Wdówka“ "°uyk£ V S 5sS M a łg o r z a iy  M organ
i££ELJ?VS „Sojusz kokietek". " f e & S f Ł g  F d im  P a szy  Ł T S a f f t t  Z U S ?

M i n h o l i n u  ł  o c l a i r  i artystki teatrów warszawskich 
2 występy I ł l lU lI c t l l l iy  Ł d o l\ lG I  z współudziałem trupy miłosni-

Mały Teatr Kramskiego
2 w ystęp y  _ . _

ków  Sztuki P olsk iego K ijow sk iego Tow arzystw a oraz Henryka Halickiego reżysera .
We wtorek dnia \ \ T a  o 7 Trrnr>A'‘  komedya w 1 -ym akcie Maryana Gawalewicza. 

,, TV C KjL VV U l U Żółte domino odegra M. Łaska.25-go listopada
fraszka sceniczna w 1 -ym akcie z francuskiego.

W

T v i ci Tt ] 7 n y i  f fraszka sceniczna w 1 - 
^ l u d / i  p iU o Z U Z U I iy  Żcnę odegra M. Laika.

vN itouche“ ŵ e‘ (2 -gi a k t— Duet koci), MyoŁniska?degra
i środę dnia 26-go listopada głośna krotoctiwila w 3-ch aktach A. Engle przerobiona 

i umiejscowiona, grana z powodzeniem na scenie warszawskiej
„Bez m ężczyzn". Rolę Wrzosek odegra M. Łaska.

Początek o godz. 8l/2 wieczorem. 3—4741— 1 Reżyser H. Halicki.

W sobotę d. 22-go listopada od g. 5-ej do g. 8-ej seansy kinematografu, 
kompletna zmiana programu. Ceny miejsc od kop. 10 Jo 35 kop. Od g. 
8-ej wielkie cyrkowe przedstawienie w 3-ch oddziałach. 35-ty dzień cham- 
pionatu walki franc., zorgamzow. przez p. A. Ońersteina. Początek 
walk o godz. 10V2 wieczorem. Walczą: 1) Szemiakin—Ludwig, 2) Kachu- 

ta —Ritzler, 3) Jankowski—Terasier. 3876-46

CYRK,
W  poniedziałek 24-go listopada w Sali Kupieckiej

odbędzie się 2-gi i ostatni KONCERT znanej śpiewaczki

A. Wialcewej
Początek o godz. b-ej w. Bilety do nabycia w księgarni Wł.Idzikowskiego, Kreszczatik39.

Od g. 10—3 i od 5— 8 wieczorem' 4—4731—3

Z a k ła d  A rty s ty c z n o - 
Fo to ch e m ig ra ficzn y

„Grafik".
Wykonywuje klisze 

dla wszel. wydawnictw 
map, katalogów, blan- _  
kietów firmowych, facsimiie, biletów, pocz
tówek, ogłoszeń, medali i odznaczeń wszel
kich w wstaw. Na żądanie ekspedyuje rysow
nika lub fotografa „-6-4574-7
Kijów, idichajłowska Nr 6 (w podwórzu).

Sanatoryum dla chorych nerwowych i umy
słowych „THERAPIA** D-ra Daniel s Gold- 
t . r t  1 w Prii zKowie pod W arrruwą
Urządzone według wszelkich wymagań no
woczesnych. 10-cio morgowy parK angielski, 
Hydropatya Traktowanie chorycn z powodu 
ograniczoną) ich liczby ściśle indywiduali
zujące. Oofitość rozrywek. Opieka domowa. 
Kuchnia wykwintna.' Uekarz miejscowy: D-r 
Więckowski. Cera od 4 -1 0  rb. dziennie.

12-4600-4
Rutynowany buchalter korespondent'
specyalista w branży cukrownianej i rolni
czo-handlowej, z póważnemi refereneyami 
z 10-ciu lat pracy fachowej, poszukuje odpo
wiedniej posady*od lutego r. p. lub później. 
Kijów, poste-restante okaz. kw. N-r 4689.

1-5-4689-3

Dr fSprn.ak w. żytom. 16. 9- 1 2 i 5— 8 
U r  U Z L IT IIcIK  kob. 1—2. Sif., wen. mo-
czopłc. (spec. kur. otrieU. niem płc. Wszyst. 
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. 1-180-3307-45

KLUB POLSKI
„ O G N IW O "

W niedzielę dnia 23-go listopada r b.
0 godz. 5-ej po południu odbędzie się

w sali kiubu

C A B A R ET
podczas którego przygrywać będzie 

kwartet 1 2-4760-1
p. Adam usa

Opłata za wejście dla pp. członków
1 ich rodzin po 25 kop.; dla gości 
pp. członków i ich rodzin po 50  kop.,

a dla pp. studentów po 15 kop. 
Lekoya tańców odbędzie się
- 11 1 ■■ II !■ I

K A L E N D A R Z .

22 (5) Cecylii.
Ćwiczenia w P T B. W  poniedziałek. Chłop

cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
872— 9Vs- —  Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6—7; druhowie: 9— 10. — Środa. Ucz 
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 8Va—5+/*- — Piątek. Panienki 
do lal 14: 5—6; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. —  Niedziela. Goście: 10— t l  
zrana.

Biure kij. rz.kt*. Te w. dobroczynneścl, Mata 
Żjtomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ęj, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz -kut. Tow- debroczyn-
■eśol, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel.
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnloh w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11— 1.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 13— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrodniotwa pracy „Związku ofieya 
listów na Rusi" —  Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandjdatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10- -5 po poł.

Biuro Tow. Oiwiata (Kreszczatik 1 klnb 
(Ogniwo*), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niodziel i twiąt.

Pol. Tow. Miłośników Sztnkl Kreszczatik Nr 41 
Kanoelarya otwarta od 12— 1 i od 6— 7 wie 
ozorem.

Biuro Związku Równ. Kuhlet Poltkloh (M. W io
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej 
otwarte w niodzielę, wtorki, czwartki od 12— 2 
pop., przyjmąje wpisy oraz udziela informacji.

W pilnej sprawie,
—o—
Od prezesa kijowskiego 

Towarzystwa kasy emerytal
nej Aleksandra lir. Tyszkie
wicza otrzymujemy następu
jące pismo z prośbą o umie
szczenie:

Pod tytułem .Krajowy Zakład eme- 
ryialny zastępczy", czytamy w Nr. 558 
„Słowa Polskiego" z dn 28 listopada 
r. b. co następuje:

„Kiedy przed laty 4J—z małych, za
początkowanych jeszcze przed r. 1845 
zawiązków — powołano do życia Tow. 
wzajemnej pomocy ofieyalistów prywa
tnych—nawet założyciele jego nie my
śleli, że ich zamiar zbożny wyrośnie 
do tych potężnych rozmiarów, na jakie 
dziś się składa działalność Tow. wza- 
eninych ubezpieczeń urzędników pry

watnych we Lwowie 
Byli jednak ludzie, którzy pracę i 

zdrowie kładli na ofiarę Towarzystwa, 
którzy razem z nim przeżywali czasy 
dobre, a w czasach mniej dobrych wszel
kich sił i starań dokładali, aby insty 
tuoyę nietylko dźwignąć ale i rozsze 
rzyć, a podstawy jej utrwalić; były ca- 
e szeregi tych, którzy grosz oszczę 

dzony kładli do skarbony macierzystej 
instytucyi „na czarną godzinę", na o- 
tarcie łez wdowom i na chleb dla sie
rot z całem zaufaniem, że plon zbiorą 
z ziarna obfity, jeżeli już nie oni sami, 
to ich następcy.

W tych pierwszych szeregach człon 
rów stawiającego pierwsze dopiero 
kroki stowarzyszenia był zapał ogrom
ny i była silna wola wytrwania i one 
to sprawiły, że Towarzystwo, z począ
tku słabe i nikłe, obejmujące ledwie 
edną część „ofieyalistów prywatnych" 
ednego tylko powiatu, rosło w siłę i 

zasoby i dziś niema powiatu w naszym 
kraju, w którymby nie było oddziała 
Towarzystwa. Dziś liczy członków na 
tysiące i na tysiące osób wskazać mo
że, jako na te, którym z górą lat czter 
dzieści przychodziło ze stałą pomocą.

Stało się jedyną ostoją dla tysięcy 
pracowników, tak pożytecznych a za
razem najwierniejszych synów ziemi, 
dla tych rzesz ofieyalistów pry watnycb, 
niejednokrotnie ze szczętem wydzie
dziczonych.

I nie jest to frazesem wcale, jeżeli 
się mówi o Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń urzędników prywatnych, 
że było im jedyną ostoją, gdy im nę
dza i głód w oczy zaglądały, kiedy rę
ce ich pracy jąć się już nie mogły, że 
ono jedyne dawało ratunek waowom 
i sierotom, kiedy skromnego żywiciela 
ziemia w swem łonie utuliła na spo
czynek wieczny...

Bo odpowiedź na to i dowód wyczy
tamy w cyfrach, które mówią; milion^: 

Suche cyfry bedą wymowniejsze od 
słów najpiękniejszych. Oto w ciągu 
istnienia swego wypłaciło Towarzystwo 
członkom swoim, względnie wdowom 
i sierotom po nich, stałych zapomóg i 
czasowych rent, pensyi wdowich i e- 
merjtów 2815965,04 kor., datków je
dnorazowych wypłaciło 46962,54 kor., 
ryczałtów pogrzebowych 106695 kor., 
innych datków 85809,63 k. Suma tych 
cyfr przenosi trzy miliony koron! Pe
wno, że byłyby to cyfry może zbyt 
skromne, gdyby je wykazywała insty- 
tucya, obejmująca wszystkie warstwy 
społeczeństwa. Ale w tern Towarzy
stwie, na które złożyła się praca jednej, 
nielicznei, choć pożytecznej warstwy 
pracowników, przez całe życie walczą
cych o własny byt, niepewnych dnia i 
godziny, w tem Towarzystwie cyfry 
powyższe mówią, aż nadto wymownie,

że starało się spełnić rzetelnie swój 0- 
bowiązek.

Instytucya oparta przez lat kilkadzie
siąt na wzajemnej pomocy, z początku 
słaba, dziś dzięki rozumnej gospodarce 
należy do najpotężniejszych w kraju, a 
jest jedyną tego rodzaju instytucyą w 
państwie, a zarazem najstarszą w mo
na rchii organizacyą urzędników prywa
tnych. Przeobraziwszy się w r. 1904 
w Towarzystwo asekuracyjne, stanęło 
Tow. wząi ubezp. na niezachwianych 
podstawach, przyczem znacznie rozsze
rzało swój zakres działania.

Przynosząc członkom swoim pomoc 
materyalną, nie zapomniało Towarzy
stwo .wzaj. ubezp. urzędników prywa
tnych o całym stanie i zdobywaniu dla
niego praw ustawowych".....

Zakładając w maju r. b. instytucyę 
emerytalną w Kijowie 1 w Warszawie, 
przyjęto, jako podstawę, taryfy i czter
dziestoletnie doświadczenia „Galicyj
skiego Towarzystwa Wzajem. Ubezp. 
Urzędników Prywatnych". Zawdzięcza
jąc tylko niezmiernej uprzejmości i 
światłym radom kierownika tego To
warzystwa, pana dyrektora Stanisława 
Bała, we I wowie, udało się doprowa
dzić prace organizacyjne do konkretne
go rezultatu w trzechmiesięeznym cza
sie. Dziś, w tej tak doniosłej dla To
warzystwa galicyjskiego chwili, w mo
mencie naaania jego statutom mocy 
ustawowo-obowiązującej i przekształce
nia „stowarzyszenia prywatnego* na 
instytucyę rządową, mech mi wolno 
będzie wyrazić hołd tym ludziom nie
zmordowane) pracy i ofiarności, któ
rym kraj] zawdzięcza tę pierwszorzę
dną w znaczeniu społecznem instytu
cyę;—niech mi wolno będzie wyrazić 
jak najszczersze podziękowanie panu dy
rektorowi Stanisławowi Balowi za u- 
dzielone nam światłe rady i za skiero
wanie pierwszych nieśmiałych kroków 
naszych na należyte tory.

Ciała prawodawcze wszystkich państw 
europejskich czynią obecnie największe 
wysiłki celem zabezpieczenia kawałka 
ehleba na starość tym ludziom, któ
rym ciężka praca zaledwie daje mo
żność przeżycia, z dnia na dzień, a na 
to zaliczono do budżetów rocznych po 
200 z górą milionów.

Specyalnie u nas, przy tak nienor
malnych i ciężkich warunkach życio
wych, na pierwszy rzut oka, niedo
rzecznością wydawać by się mogło dą
żenie rozwiązania tego zagadnienia 
prywatnymi środkami. Towarzystwo 
galicyjskie jest świetnym przykładem 
tego, co uczynić można, przy należy- 
tem podtrzymaniu ze strony społeczeń
stwa, Galicya bowiem była w roku 
1848 bodaj czy nio w cięższych wa
runkach od naszych obecnych. Cnyba 
pośród kolegów naszyci obywate- 
1 Wołynia, Podolu i 1 Krainy nie 
znajdzie się nikt, któryby odmówił 
swego poparcia zapoczątkowaniu, ce
lem którego jest zapewnienie kawałka 
chleba na starość ludziom, od któ
rych wymagamy poświęcenia dla na
szych prywatnych interesów każdej 
pory dnia i nocy i od których dobrej 
woli, w znacznej mierze, zależy nasz 
dobrobyt. Dla doprowadzenia tej in
stytucyi do należytego rozwoju, dla 
nadania jej społecznego znaczenia, któ
re mieć powinno, potrzebnym jest 
współudział każdej jednostki, i to w 
możliwie prędkim czasie. Każde zwle
kanie jest wprost występkiem wzglę
dem kraju, podobna buwiem próba 
akcyi wspólnej, zapoczątkowana w tak 
ofieyalny sposób, bo z udziałem wszyst
kich bez wyjątku towarzystw rolni
czych i stowarzyszeń zawodowych, mo- 
żebną jest tylko raz jeden!

Nie wymagamy od nikogo rzeczy 
niemożebnyuh, prosząc o zabezpieczcie 
swoim pracownikom emerytury choć 
w wysokości połowy obecnej pensyi. Po
nieważ dość znaczny procent oficyali 
stOw jest już w wieku podeszłym, 
koszt wynikający z asekuracyi emery 
tury pozostałym nie przewyższy w naj 
gorszym razie 5% obecnie płaconego 
ryczałtu pensy jnego. Dla osób zaś, 
których majątki są wydzierżawione, 25 
rubli rocznie nie bę Izie zbyt wielką 
ofiarą, wobec doniosłości „Instytucyi 
emerytalnej."

Pozwolę sobie zwrócić uwagę panów 
właścicieli ziemskich na jedną z naj
ważniejszych stron tej kwestyi, na ge
nezę sprawy.

W ciągu lat ostatnich liczba pozba
wionych posady, więc i kawałka chle
ba w najszerszem tego słowa znacze
niu, wzrosła w sposób zitrwaźający* 
Wprawdzie istnieje od dwóch lat 
„Związek zawodowy pracowników rol
nych" w Kijowie i przy nim „Biu
ro pośrednictwa pracy", lecz środ
ki jego nader szczupłe; jakież zwy
czajne środki tu pomódz mogą przy 11 
z górą tysiącach ludzi bez zajęcia!

Nie znajduję zaiste słów dla wyra
żenia mego podziwu dla ofiarności 
tych ludzi, którzy ciężko — a nieraz 
gorzko—zapracowany grosz oddają dla 
idei koleżeńskiej, oszczędzając go na 
codziennym chlebie' Jest to jedyny 
grosz, którym rozporządza „Związek-*.

Piaguąc zapobiedz w miarę możno
ści pojawieniu się podobnych nieszczę
śliwych zjawisk na przyszłość, zarząd 
„Związku1*, nader logicznie wysłał de
legatów swoich, celem zasiągnięcia ra
dy i przypatrzenia się warunkom ży
ciowym zagranicznych kolegów. Po
znawszy we Lwowie panów^ wydt 
legowanych, Jana Lipkowskiego i Hen
ryka Butkiewicza, był- m obecny na 
naradach, wynikiem których było jirze- 
konanie, że jedynie „system emeiytal- 
ny“  dać może pewną rękojmię na przy
szłość, oraz, że wyłącznie środkami sa
mych „pracowników** takowego stwo
rzyć nie można.

Owóż, ciało ukonstytuowane, jakim 
jest związeK zawodowy Kijowski, po 
raz pierwszy w historyi kraju na
szego, zwraca się ofieyalnie do zie- 
miaństwa, zwraca się z pełną ufnością, 
i to pomimo wydarzeń lat ostatnich, 
silnej kontragitacyi elementów nam 
wrogich i nieustających prób wywoła
nia „walki klasowej" .. Nie wątpię, że 
obj w&telstwo odpowie mu w godny dla 
siebie sposób i odwołuję się tylkt* do 
panów kolegów naszych, z gorącą proś
bą o przyspieszenie swej akcyi.

Aleksander Tyszkiewicz.

raj

Mobilizacya w Austro-Węgrzech?

• Lwów , 3 grudnia 
Dziś nadeszła do Lwowa wiadomość, że wczo- 

wieczorem przejechało przez Stanisławów 
400 rezerwistów z Czerniowiec (Bukowina) w u- 
braniacb cywilnych na Węgry, z przeznaczeniem 
do Bośnii.

Dziś również (czwartek) wyjeżdżają ze Stani
sławowa świeżo wyszkoleni rekruci 58 p. pie
choty, oraz rezerwa uzupełniająca, w liczbie 120 
ludzi, do Budna, miejscowości nad granicą rzar- 
uogórską, celem powiększenia kompanii stojącego 
tam od wiosny załogą wzmocniouego batalionu 
stałego (Erhóhter Friedenstand). Żołnierze 
jadą pod komendą oficera oraz podoficerów, 1 
których kilku ukończyło we września trzyletnią 
służbę wojskową, a obecnie powtórnie powołani 
zostali pod broń.

Wszystkie zarządzenia odbywają się z zasto 
sowaniem jak największych środków ostrożności. 
Dziennikom informacy. o mchach wojska noto
wać nie wolno. J. M.

Budżet wojenny nie będzie powię
kszony Przytem zamierza Katsura, trzy
mać się takiej polityki fnansowej, aby 
bezwarunkowo unikać pożyczek za
granicznych. Na taką politykę godzi 
się najzupełniej Mikado.

Koreę uważa Katsura za przyłączoną 
już bezpowrotnie do Japonii, co zresz
tą historycznie jest zupełnie logiczne. 
Co się tyczy południowej Manużury„ 
to według umowy z Chinami te osta
tnie nie mają prawa budować tam ko
lei. Umowy tej rząd japoński ściśle 
będzie przestrzegał.

Zakończył Katsura swoją rozmowę 
powtórnem zapewnieniem uczuć przy
jaznych dia Rosyi i ofiarował p Go- 
riaczkowskiej swój portret z dedy- 
kacyą.

(s)

Wywiad u premiera japońskiego.
P Goriaczkowska, korespondentka 

„Now. Wrem.“ , ta sama, której w swo
im czasie powiedział Muukow, że nie 
chce z nią gadać, ponieważ fakty 
przekręca, pisze z Tokio o wywiadzie 
swoim u premiera japońskiego, mar
grabiego Katsury.

Było to zaraz po uroczystem przy
jęciu gości amerykańskich, Katsura 
powitat korespondentkę z galanteryą 
światowca, zaznaczając, że cieszy się 
szczególniej, widząc przedstawicielkę 
takiego pisma, jak „Nowoje Wremia“ 
(sic!) Następnie skiero wał premier odra- 
zu rozmowę na tory stosunków japoń- 
sko-amerykańskich, przypisując szcze
gólniejsze znaczenie serdecznemu przy
jęciu floty amerykańskiej w Japonii.
0 wojnie z Ameryką nie może być 
mowy. Zatargi w Kalifornii są zbyt 
błahą przyczyną konfliktu, pogłoski 
zaś o apetycie japończyków na Filipi
ny są wprost śmieszne. Japonia, zda
niem Katsury, nie szuka karyery na 
Filipinach.

Premier japoński wyraził w dalszym 
ciągu nadzieję, że z czasem Japonia 
będzie- tak samo przyjmowała rosyan. 
Do nerodu rosyjskiego japończycy ni
gdy nienawiści nie żywili: Wojnę wy
wołała żądza złota panów Bezobrazo- 
wow i gorączkowe zbrojenie się Rosyi 
na Dalekim Wschodzie. Japonia kilką 
razy prosiła o zmianę kursu. „Ale bar. 
Rożen i Aieksiejew traktowali wynio
śle remonstracye „maleńkiej Japonii**
1 nie zwracali na nie uwagi**.

Wybuchła wojna. Po wspaniałych
zwycięstwach „my, to zn. rząd—mówi 
Katsura, którj wtedy był u steru wła
dzy—zrozumieliśmy, że trzeba się za
trzymać. Udałem się wtedy do Mikada 
i oznajmiłem mu, że dalsze prowadze
nie wojny wciągnie Japonię w olbrzy
mie długi, że należy się zatrzymać. 
Miuado zgodził się, my zaś uprosiliśmy 
prezydenta Stanów Zjednoczonych o 
zainieyowanie rokowań pokojowych. 
Zawarcie pokoju na warunkach tak 
dla nas niewygodnych, wywołało wy
buch oburzenia w narodzie. Trzy dni 
burzył się naród, a fanatycy żądali 
śmierci mojej i hrabiego Komury. Ale 
w chwili obecnej oceniono nasze po
stępowanie i naród jest nam za nie 
wdzięczny,**

Dobre stosunki z Rosyą chciała Ja
ponia podtrzymywać za pośrednictwem 
Francyj W tym właśnie celu zawarto 
z nią sojusz. Ale to zły system. Bo 
w tej korabinacyi pośrednik raj więcej 
wygrywa. Towary np. japońskie za
miast bezpośrednio do Rosyi idą via 
Paryż. To też Japonia i ieeydowana 
jest zawrzeć jak na, bliższe, bezpośrednie 
stosunki handlowe z Rosyą. Ani armii, 
ani floty n ie  zamierza Japonia powię
kszać W chwili obecnej wre coprawda 
robota w warsztatach okrętowych, ale 
to tylko dlatego, że wypełniamy zamó 
wienia Chin.

Spifcek sfepb*ki.

cBudap. Hirlap.> douosi, że w poluani.iwycL 
Węgrzech odkryto spisek, uknuty przez studen
tów belgradzkich, Członkowie spisku związani 
byli jak najświętszą przysięgą, że wysadzą w po
wietrze ważne strategiczne mosty w połnd. W ę
grzech. Spizysiężenie zawiąz.ne zostało w tej 
samej restauracyi, w Którą) zapadła ongi uchwa
ła zamordowania króla serbskiego, Aleksandr*.

Komisarz policy 1 nadgranicznej węgierskiej, 
serb, wślizgną, się zręcznie do sprzysiężenia 
i wtajemniczonym został we wszystkie szczegóły. 
Dowiedziawszy się, które mosty mają być na 
przypadek wojny wysadzone w powietrze, zawia
domił o tem ministerstwo wojny. SześUu głów- 
uych spiskowców udało mu s;ę nawet odfotogra- 
fować. Fotografie te rozesłano wszystkim wła
dzom policyjnym i żandarmskim południowych 
Węgier.

Przed dwoma dniami koło miasta Tarcs żan
darmi zauważyli dwóch serbów, podobnych do 
odfotografowanych osób, i rozpoczęli pościg; atoli 
studenci przekroczyli granicę chorwacką, za któ
rą żandarmi węgierscy przejść nie mają prawa. 
Władze znalazły rzeczywiście pod jeunym mo
stem przygotowania do wykopania min dynami
towych.

Z prasy polskiej.

„Głos Warsz." omawia stosunek 
Stronnictwa K. D. do Koła polskiego 
w okresie trzech Dum rosyjskich.

cStosunek ten, rd czasu trwania Dumy Pań
stwowej, nie był Digdy normalny i zdrowy.

cRosyjscy demokraci konstytucyjni, których 
uważaliśmy za partyę najbliższą naszemu pro
gramowi narodowamu, zo względu na przyjęcie 
przez nią postulatu autonomii Królestwa Pol
skiego i ze względu na jej dążania konstytucyj 
ne, nie umieli czy uie chcieli uigdy oprz ić 
swego stosunku no polaków na podstawach 
zdrowych i normalnych, jakie istnieć powmoy 
pomiędzy dwiema frakeyami parlamentarnemi, 
które pragną ze sobą współdzio«ać. *K»drci» 
nigdy nie uważali za stosowne informować Kołu 
Polskie o swych zamiarach i o swej polityce. 
Upojeni swą potęgą w pierwszej Dumie, cŁadeci» 
pO£wa'ali siebie podziwiać polakom, wymagali od 
nich bezwzględnego popart la we wszystkich 
swych krokach na areum parlamentarnej, w grun
cie zaś rzeczy, lekceważyli nasze sprawy i po
trzeby.

(Jeszcze gorzei ułożyły się stosunki w trze
ciej Izbie. (Kadeci> wykonali tu dwie zasadui- 
czo-sprzeczne awolucye: najpierw poszukiwali
gorliwie kompromis’ z rządem, idąc w ustęp 
stnach dalej, aniżeli Koło Polskie kiedykolwiek 
iść mogło, następnie zaś chwycili się' lAktyki 
opozycyi ąuana nieti.e, gdy się spostrzegli, że
rząd nie życzy soOie kompromisu 
Zresztą o najDliższych planach

W

z ich partyą. 
i zamiarach ,ka' 

detów» nic pewnego powiedzieć się nie da
(Rosyjskie parlye polityczne - (kadeci* nie 

stanowią pod tym względem wyjątkn — nie są 
wolne od cech pewnego autokratyzmu, nawet 
despotyzmu, zwłaszcza w stosunku do t. zw. 
(iDorodców*. Jest to smutne dziedzictwo wpły
wów wiekowych, całego rozwoju państwowości 
rosyjskiej. Można to rozumieć, ale w taktyce 
parlamentarnej niepodobna liczyć się z wymaga
niami bezwzględnej (Uległości* jakiejkolwiek 
partyi rosyjskie.

(Zarówno (kadeci*, jak te odłamy opinii 
polskiej, które uważają się za ideowo z niemi 
spokrewnione, Dowimiby zroi umieć, ae repre- 
zentacyi polska nie może być ślepen jarzędziem 
w ręku jakiejkolwiek partyi rosyjskiej*

„Nowa Reforma" ocenia taktykę Ko
la Polskiego i argumenty jego K r y ty 
ków w sposób następujący;

(Jakkolwiek jest, ostatnie imiany w taktyce 
Kola Polskiego w Dumie świadczą, że reprezen- 
tacya polska nad Nową, dążąc do realnych ja
kichś zdobyczy dla narodu polskirgo, wSręła 
rozbrat z dotychczasową swą metody popierania 
kadetów i zbliżyła się — czy w bloku czy bez 
bloku — do tych, którzy w danych warunkach 
mogą stosunkowo więcej, niż ktokolwiek inny, 
nie tylko obiecywać, ale także coś dać.

(Niewątpliwie polityka ta zasadniczą nie jest. 
P rzeć cnie jest ona wysoce oportUDistyczną i 
utylitarną. CLwa mie uib ganienie tej polityki 
byłoby jedcak mimo to przedwczesnem.

Koło Polskie w Petersburgu zna warunki, 
rozważa różnorodne szanse i stosownie do tego 
postępąje. Jeżeli obecnie przyszło ono do prze- 
kunania o pożyteczności zbliżenia się do pa- 
żdziercikowców i wogóle do prawicy, to mimo 
wszystko, co przeciw tejnu! można zarzucić, uie 
będzie to złem, jeżeli tyluo sprawa polska na 
tem zyska. Wartość bowiem wszelkiej polityki 
mierzyć można tylko jej rezultatami*.

Z powodu jubileuszu cesarza Fran
ciszka Józefa „Słowo Polskie" pisze:

(Dzisiejszy jubilat jesl aiemcem. W  rozmo
wie słynnej z Napoleonem I li  zaznaczył swoją 
nnrouowosć z naciskiem. Narodowość ńnmiecka 
nie powstrzymało go od dopuszczenia obywateli 
ipnych uarodowości ao pełnego równoupiawnie- 
nia, gdy spostrzegł, że wymaga tego interes pań
stwa.

(W  imię owego interesu działoł i działa za
wsze. Lecz właśnie ta okoliczność daweta 1 da
je  obywatel >m rękojmię, że także ich interes bę' 
dzie nawzajem uwzględniony. Impulsywne me 
.ody rządzenia są zawsze nieszczęściem dla rza- 
dzorych. Boć nigdy nie mogą przewidzieć, w 
którą stronę impuls się zwróci i jaki wyda re
zultat. Natomiast rządy, oparte na racy on? lnem 
uwzględuieniu interesu .z państwa, a więc inte 
resów korony i obywateli, — takie rządy pro
wadzą do wzajemnego porozumienia i do mniej
szego lub większego r^zkwiu społeczeństwa.

(Cesarz Frauriszek Józef f  ma prawo być za 
1‘ wo'onym z ttgo, co zdziałał. Ka kartach dzie

jów zdobył sobie miejsce poczestne*.

Jakkolwiek byśmy się nie zapatry
wali na sprawy przemysłu cukrowni
czego, nie może być dwóch zdań co do 
tego, że sprawy te są nader zjwotne 
i mają donośny wpływ na życie eko
nomiczne naszych krajów. Dlatego to 
nie dziwimy się wcale, że nie schodzą 
one ze szpalt prasy miejscowej i nie- 
miejscowej 

Szkoda jednak, że w rozprawach 
tych zacietrzewienie stronnicze idzie o 
lepsze z kompletną ignorancyą w danym 
przedmiocie.

Powstawanie na przemysłowców cu
krowniczych, krytyka egzystującej re- 
lame.itacyi rządowej — stało się m>>- 
nem. Oddzielenie jednak ziarna od 

plewy, sądzę, że jest obowiązkiem pra
sy poważnej i objektywnej.

Niedawno reprezentanci giełdy owo
cowej na naradzie w Petersburgu 
wzięli rekord w krytyce.

Naturalnie, że w mieresie tych csia- 
tnich leży otrzymywać cukier iaknaj- 
taniej, bez względu na to, czy będzie 
go im dostarczać kilkudziesięciu mono
polistów, czy też dostawcami będą na
si najserdeczniejsi z nad Sprewy.

Chcą mieć towar tani, i basta. Na
leży jednak zastanowić się nad tem, 
jaki przewrotny powstał na razie, gdy
by ową osławioną „normówkę" nagle 
zniesiono?

Ktoby z tego skorzystał: kraj, lu
dność miejscowa, czy fiskus nareszcie?

Nigdy nie byłem i nie jestem bez- 
wględnym chwalcą stosunków panują
cych obecnie w cukr^wnictw ie. Wie
le jest złego; naprawa jest niezbę
dną.

Śmiem jednak twierdzić na mocy 
wieloletniej obserwacyi, tylekrotnych 
zanurzeń w dziedzinie obowiązującego 
prawodawstwa, że radykalna zmiana 
egzystującej reglamentacyi stałaby 
się przyczyną ruiny całej tej gałęzi 
przemysłu, ciężkiego przesilenia w rol
nictwie i nędzy ludu roboczego w re
jonie cukrowniczy m.

Na razie cukier musiałby być sprze
dawany poniżej kosztu; najdalej je 
dnak po roku większa część cukrowni 
przeszłaby w stan spoczynku. Pozo
stałyby — silniejsze bynajmniej nie w 
znaczeniu lepiej administrowanych, le
piej urządzonych pod względem tech
nicznym, lecz te—które się znajdują w 
silniejszych rękach. Słyszymy 1 czy
tamy zapewnienia, że odpadną fabryki 
„zgniłe"—pozostaną zdrowe i zdolne 
do życia. Bajki! Przetrwają te zakła
dy, które należą do milionerów, bez 
względu na prawidłowość icn funkeyo- 
nowania.

Osiągnąwszy jednak monopol, powe
tują sobie zwycięscy kapitaliści swe 
straty sowicie na skórze konsumen
tów. Czy to wpłynie, jak twierdzą do
morośli ekonomiści, na rozwój techni
czny fabrykacyi i tem sameri na dal
sze obniżanie cen cukru? Przenigdy: 
brak konkurencyi wpływa tylko ujem
nie na wszelkie ulepszenia w dziedzi
nie przemysłu.

Opinia, jaka obecnie panuje, że cu
krownie nasze stoją pod względem in- 
stalacyi na niższym poziomie od za
granicznych, oparta jest na nieznajo
mości rzeczy i grubym pomieszaniu 
pojęć. Nie fabryki niżej stoją, a kul
tura rolnicza wogółe i uprawa bura
ków w szczególności. Co znowu tłu 
maczy się obszarem naszych plantacyi 
i pracą mniej intensywną miejscowego 
roDotnika. Postęp jednak w tej mie
rze jest znaczny i usiłowania rolników 
dążą ku lepszemu.

Wracając do reglamentacyi cukro
wniczej, zaprzeczyć się nie da, że ta
kowa jest środkiem nadzwyczajnym i 
anormalnym.

Ileż jednak w naszem życiu społe
cznem jest zjawisk normalnych? Spój
rzmy na kontyngens główny naszych 
spożywców; czy jest zjawiskiem nor- 
malnem cnłop, któremu wystar
cza kawał ohl?ba z czosnkiem, lub 
żyd małomiasteczkowy jedzący do syta 
raz w tygodniu tylko?

No, a opłata akcyzowa, pizenosząca 
coszt produkcyi, o której obniżeniu 0- 
becnie nikt nie myśli?

C?y wszystko to normalne?
Cóż więc dziwnego, że przeciętny 

konsument angielski spożywa rocznie 
97 funtów cukru, szwajcarski 64 fun
ty, nienuecki 44 funty; rosyjski zaś 
zaledwie 14 i pół funtów.

Zmniejszenie akcyzy byłoby środkiem 
radykalnym, mogącym wywrzeć wpływ 
na obniżenie cen cukru, a tem samem 
na rozszerzenie jego spożycia.

Jeśli jednak fiskus nie może się od- 
razu wyrzec znacznych dochoaów z 
akcyzy, co począć? Czyż wszystko ma 
pozostać in statu ąuot 

Nie. drogą ewolu-yi, stopniowo, akcy
za musi być obniżoną. Reglamentacya 
również powinna uludz zmianie, a z 
czasem zupełnie powinna być zniesio
ną i wreszcie rozwój stopniowy do
brobytu ludności pociągnie za sobą 
zwiększenie ilości konsumentów cukru.

Jako środek doraźny, byłoby wielce 
pożądane, przeniesienie znacznej części 
opłaty akcyzowej z kryształu (piasku) 
na rafinadę.

Dałoby to możność mniej zamożnej 
ludności, spożywać produkt znacznie 
tańszy a niewiele w gruncie różnią
cy się od rafinady pośledniejszego ga
tunku.

Tadeusz OsiAski.
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Na uniwersytetach
austryackich.

Na półkach księgarskich ukazało się obecnie 
dzieło, przedstawiające frekwencję słuchaczy na 
uniwersytetach austryackich od r. 3863 do 3 

Wedle narodowości liczba studentów przed
stawiała się w tein czterdziestoleciu w sposób 
następujący:

1863 1873 1883 1893 1903

Niemcy 49,8 45,4 47,4 46,4 45,1
Czesi 16,5 17,9 17,8 21,3 20,3
Polacy 11,6 14,3 14,9 16,6 18.9
Rusini 6,5 5,5 3,9 3,5 4,3
Słowacy l .« 1,4 2,2
S^bow ie, Chor 4,7 5,4,

2 9 3,3 3,5waci
Włosi 3,5 4,7 ■3,6 2,9 2,5
Rumuui 1,2 0,9 1,6 1,1 1,1
Węgrzy 5,3 4,8 6,2 1,9 0,6
Inne narodowości 0,9 1,1 1,1 1,6 1,5

W edle wyznania było:
katolików 83,6 81,9 73,6 74,4 76,2
izraelitów 11,2 12,4 19,9 18,5 16,4
innych wyznań 5,2 5,7 6,5 7,1 7,4

Z powyższych zestawień widać bardzo szybki
wzrost procentowy (7^) polasów, guy procent 
niemców, rusinów, serbów, włochów stale się 
zmniejsza. Co do wyznań, to procent katolików 
obniżył się bardzo, przeważnie wzrósł procent 
izraelitów, którzy obecnie tworzą 16,4 proc. stu
dentów, i na’ eżących do innych wyznań.

Nowy somysl_ polityczny.
Jaden z ne popularniejszych dzienni

ków paryskich „Petit Paiisien* zamie
ścił niedawno telegram z Wiednia, do
noszący, że niemiecki poseł w Cetynii 
przedłożył ks. Mikołajowi { lan, pocho
dzący p zypuszczalnie z Wiedua, a dą 
żący do ustanowienia pewnego rodzaju 
protektoratu nad Czarnogórą Na do
niesienie to „Koln. Zeitung" odpowie
działa, że pomysł ten jest tak szalony, 
że nie warto mu zaprzeczać. Tymcza
sem bardzo poważny „Journal des Dć- 
bats“ , który się o każdej ważniejszej 
wiadomości informuje w biurach mi
nisterstwa, z tego powodu pisze, ze, 
aczkolwiek wiadomość ta jest bardzo 
mało prawdopodobna i choć możra było 
się zawahać przpd przypuszczeniem, aby 
dyplomacya auslro węgierska zaryzyko
wała nawet w drodze ubocznej krok 
podobnie śmiały, poinformowawszy się 
jednak najdokładniej w tej sprawie, 
może potwierdzić prawdziwość twier
dzenia .Petit Parisien".

W istocie w końcu pierwszej połowy 
listopada pan Pilgrim Baltazzi, poseł 
niemiecki w Cetynii, udał się do ks. 
Mikołaja i przedstawił mu środki zwią 
zania Czarnogóry z Austryą w drodze 
specyalnego porozumienia, któreby za
pewniło zarazem pomyślny rozwój księ
stwu i doDre stosunki z wielką jego 
sąsiadką. P. Pilgrim Baltazzi zaznaczył 
wprawdzie przytem, że wyraża swoje 
własne osobiste pomysły.

Jeśli jed nak przedstawiciel ofieyalny 
wielkiego mocarstwa wypowiada przed 
monateuą, przy którym jest akredyto
wany, pomysły rzekomo osobiste tego 
rodzaju, interlokutor nie wątpi ani na 
chwilę o rzeczywistem ich pochodze
niu. Zrosztą w tym szczególnym wy
padku p. Pilgriin Baltazzi poszedł da
lej. Utrwalił pismem swoje pomysły 
i skrystalizował je w pewnego rodzaju 
memoryale, który miał w ręku i który 
oddal księciu.

Według tego projektu, armia czarno
górska wziętąby została pod kontrolę 
sztabu generalnego w Wiedniu i uwa 
żanoby ją za uzupełnienie armii au- 
stryackiej, z którą miałaby obowiązek 
iść razem; uwolnionoby ją tylko od 
brania udziału w wojnie z Rosyą. Mię
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Notatki z podróży.
TOLEDO.

Rankiem z dworca południowego na 
przedmieściu Madrytu — Atocha wy
jeżdżamy do Toledo. A chociaż jest to 
połączenie prawie jedyne dzienne, po
ciąg nasz sunie zwolna, zatrzymując się 
na małych stacyach, zabierając lub wy
rzucając po drodze skromnych podróż
nych, tłum, przyprószony jednostajną 
szarzyzną twarzy i ubiorów, bez naj
mniejszego kolorytu miejscowego, chy
ba mowy lub gestykulacyi. Już to na- 
ogół stroje ludowe należą do rzadkości 
w Kastylii. Pled, jako okrycie od chło 
du, i płaski, o dużych rondach kape
lusz filcowy — jedyne szczegóły ubio
ru, zdradzające tuziemca.

Przejeżdżamy koło Aranjuezu, które
go wielki park sta^odrzewny dziwnie 
raduje oko, przyzwyczajone do nagiej 

ustki wyżyny kastylskiej. Kto zna 
ezdrzewne i bezleśne krajobrazy po

łudnia, dla tego żaden widok nie jest 
tak malowniczy, jak naszych smug le
śnych na widnokręgu, lub chociażby 
długiego szeregu wysmukłych topoli, 
wskazujących drogę do jakiegoś na 
uboczu położonego dworu. Takim jest 
właśnie znajomy i swojski dla oka na
szego krajobraz koło tego przysłowio
wego ze swej szczęśliwości zakątka. 
Ale też Aranjuez jest tylko oazą wśród 
tych wyschłych i płaskich przestworzy.

Malutka stacyjka Castiliejo, gdzie po
dróżni długo muszą czekać na zmianę 
pociągu, który ich zawiezie do Toledo, 
o półtorej godziny drogi tylko oddalo
nego. To czekanie daje sposobność do 
obserwowania podróżnych wszelkiej na
rodowości. Dzięki udostępnieniu środ
ków komunikacyjnych, Hiszpania jest 
w porze świątecznej lub w okresach 
wakacyjnych terenem wycieczek zbio 
rowych dla francuzów. Ale też nic za-

azy Austryą i Czarnogórą zaprowadzo
ne by unię cłową. Pod względem eko
nomicznym i finansowym przyznanoby 
Czarnogórze wielkie korzyści. Skarb 
austryacki utrzymywałby ud subwen 
cyonował jej szkoły, drogi, przemysł 
Jednem słowem, mogłaby cobie żyć 
wygodnie pad osłoną dwugłowego orli 
i cza.no żółtego sztandaru. Książę Mi
kołaj i jego liczna rodzina pędziliby 
dni zawsze szczęśliwe w Czarnogórze, 
wpośród ludu, nasyconego wszelklemi 
pomysinościami tego świata. ByiDy to 
pokój ausiryacki,

Książę czarnogórski zachował pismo 
posła niemieckiego, obiecując uważne 
zbadanie szczegółów. Można sobie wy
obrazić zadowolenie, z jakiem oddawał 
się tej lekturze!

„Pozostawiając -  pisze dalej dziennik 
paryski— „Koln. Ztg.’owi“ zbadanie, czy 
pomysły osobiste p Baltazziego odpo
wiadają pomysłom, połączonym z Wil 
helmstrosse i Ballplatzu, sami mamy 
w zDyt Wysokiem poważaniu cnarakter 
dyplomatów niemieckich zagranicą, a 
byśmy nie mieli nie brać na seryo ch 
pomysłów osobistych, ujętych w mate- 
ty&i, wręczony naczelnikowi obcego 
państwa".

Plan austryacko niemiecki, zdaniem 
.Journal des Dćbats", jest prostem za
stosowaniem do Czarnogóry planu ob
szerniejszego. W Wiedniu miano na
dzieję, że powoli, w miarę sprzyjają
cych okoliczności, jedno po drugiem 
państwa bałkańskie zostaną wciągnięte 
do wielkiej federacyi pod kierunkiem 
Austro-Węgier. Na nieszczęście pierw
szej operacji, aneksyi Bośni i Herce
gowiny, nie dało się uskutecznić bez 
bólu. Amputowani krzyczeli tak bar
dzo, że usłyszano ich w całej Europie.

Sąsiedzi, wezwani na konsylium przez 
operatora, nie chcieli im zamknąć ust 
i rrzymać ich rąk, podczas gdy ampu
towano im członki. Szerokie gesty i 
groźby nie zdołały również zmusić do 
milczenia opornych klientów. Wtedy 
operator powrócił do swego środka kla
sycznego, mianowicie chloroformu, prze
znaczonego do uśpienia ludów. Do tego 
jednak potrzeba, aby klient dał się za- 
chloroformować, a ks. Mikołaj nie wy
daje się wcale a wcale usposobiony, 
ady dać to na sobie wykonać, czuje 
bardzo mało zapału do złoconej niewoli 
Od wieków w swoich górach stromych 
czarnogórcy walczą o swą niepodleg
łość z energią, niezłamaną żadnemi nie
szczęściami. Cywilizacya nie doprowa
dziła ich do takiej zniewieściałości, aby 
się pozwolili bez oporu wprzęgnąć do 
ukwieconego rydwanu bar. Aerenthala.

Ks. Mikołaj wystosował — kończy 
„Journal d.Dćb."—do mocarstw podpi 
sanych na traktacie berlińskim notę 
w której wyraża żądania swojego ludu. 
To jest odpowiedź jego. Postulaty jego 
idą być może poza to, co możnaby mu 
dać z dbałości o utrzymanie pokoju, 
jednak nie pozostawiają wątpliwości co 
do gotowości bronienia niepodległości 
swego kraju aż do ostatka. Lud jego 
jest nieliczny, ale stoi cały za nim, a 
za Czarnogórą jest jesztze co innego".

2 izb prawodamczycli.

X  Sprawozdawca cSłowa* petersburskiego 
interpelował leaderów kadeckich w sprawie no
wej rzekomo taktylri Kola Polskiego. Ci, nie 
zwracając widocznie uwagi na urzędowo enun- 
cyacye Kola, mówili o sojuszu z październików- 
cami,, jako o rzeczy dokonanej. M.ędzy innemi 
mówił Jefremow, że pogłoski o porozumieniu 
Koła 7. październikowcami nie są czemś niemo- 
zliwem. Partye te mają wiele punktów stycz
nych w kwestyacb ekonomiczno-społecznych. Je
żeli październikowej dadzą polakom gwarancje 
w kwestyi narodowej, to blok będzie dla oby 
dwa stron bardzo wygodny: 18 parnych posłów 
polskich jest znacznym posiłkiem dla centrum. 
Koło Polskie może tak postąpić ze spokojem, 
ponieważ nie wywrze to żadnego wpływu na 
stosunek opozycji do narodu polskiego.

bawniejszego, jak nieporadność i za
śniedziałość domowa francusKa, co 
prawda okraszona zawsze grubą dawką 
gallikańskiego humoru.

Francuz, choćby się 'ruszał o tysiąc 
kilometrów z domu, zawsze będzie uwa
żał podróż swą za spacer poza rogatki 
paryskie. Panowie w słomkowych ka
peluszach, które im wiatr zrywa z gło
wy, panie z całym taborem pakunków 
i paczek. Wszystko to chmarą obsia
da poczekalnię dla podróżnych, wciska 
się do pokojów służbowych- improwi
zuje piknik na miejscu, wypierając ze
wsząd urzędników, prześladując naczel
nika staoyi żądaniami informacyi, i w 
dodatku przekręcają w zabawny spo
sób nazwy miejscowości, dokąd jadą 
Francuz nie wymówi nigdy Tajo (Ta- 
cho), tylko zawsze Tage (Taż). Widzia
łem znów elegantkę bulwarową, która 
całą podróż z Paryża do Madrytu zro
biła siedząc nieruchomo w jednej po- 
zycyi w oknie wag mu, aby nie zdej
mować z głowy najmodniejszego kape
lusza.

Wszystko jednak ma swój koniec, 
nawet najbardziej męcząca 1 nudna ja 
zda Koleją Na dworcu w Toledo sia
damy do jakiegoś podłużnego dyliżan
su, zaprzężonego w czwórkę czy też w 
piątkę koni i z krzykiem woźnicy oraz 
ruchotem kół ruszamy z miejsca. Pę- 
om przejeżdżamy przez wysoki most, 

przerzucony arkadami ponad rzeką z 
dwiema murowanemi bramami na oby
dwóch końcach, i wpadamy w mury 
jakby twierdzy. Droga zygzakowato 
wije się do góry. Próżno wychylamy 
się, aby z okien dyliżansu dojrzeć coś 
więcej, prócz czerwonego muru. To
warzyszy on nam prawie do chwili, 
kiedy wysiadamy na maleńkim placy
ku, zabudowanym domami. Jest to 
Zoccodover, najprzestronniejsze miejsce 
w całym Toledo, gdzie są główne ho
tele. Sama nazwa (po arabsku zoeeo 
oznacza targ) dowodzi, że tego miejsca 
przeznaczeniem było zdawna służyć za 
główny punkt i tętno miejskiego życia. 
Łatwo to zrozumiałem jest dziś, ale ja
kim sposobem temu celowi oJpowisdał 
on wówczas, kiedy liczba mieszkańców 
Toleda była dzies’ęćkrotnie większa? 
Na to pytanie może odpowiedzieć nam

Milukow mówi, że polacy nic od październi- 
kowców nie dujtaną. Samemu zaś zwrotowi po
laków na prawo trudno się dziwić, ponieważ są 
oni przedstawicielami cznanej demokracyi naro
dowej*, która «nie odznacza się demokratyzmem*. 
Tak mówi p. Milukow.

X  Na naradzie w sprawie języka .w szko
łach elementarnych, która się odbyła 18 listopa
da, obstawał von Anrep za tern, aby w każdym 
poszczególnym wypadku stanowiło o językn pra
wo. Opozycja wypowiadała się za przyjęciem 
zasady, aby w każdej miejscowości o przeważa
jącej obcej ludności mogły powstawać szkoły z 
miejscowym językiem wykładowym. Wniosek 
Amepa, ’ motywowany względami polityi znymi, 
przyjęto głosami centrowców przeciw opozycyi.

X  Sk. ajna prawica i nacyonaliśai oburząją 
się na Guczkowa za to, iż październikowemu) 
tylko i umiarkowanym przypisuje całą zasługę 
pracy

X  W komisji samorządu na 63 miejsc opo
zycyi pozostawiono 21 miejsc, w tej liczbie znaj
dują ię polacy.

X  Jak podaje cSłowo*. poseł Niekludow ma 
zamiar wystąpić z komisji obrony pańsiwowej 
z tern, ab-  tam wszedł jeden polak.

X  Na wspólnem posiedzeniu komisy i obrony 
państwowej i referentów komisji budżetowej roz- 
patiywano preliminarze ministerstw wojny i ma
rynarki. Obradujący zgodzili się na przyjęcie 
bez okrojeń kredytów warunkowych na potrzeby 
sztabu głównego sumie 1,275,560 rb. 29 kop., 
a na potrzeby ministerstwa wojny 619,611 rb.

X  Komisya finansowa zaaprobowała projekt 
nalożonią aacyzy na spirytualie, wwożone na wy
spę Sachuhn.

X  Komisya interpelacyjua postanowiła po
przestać na piśmien^em wyjaśnieniu ministra 
wojny w sprawie katastrofy, jaka wydarzyła 
się w gmachach pułku itawaleryi gwa/dyi. 
Nadto wypowiedziała się komisya za przyjęciem 
interpelacji o Dudowie drogi naddnieprzańskiej 
a także awóch punktów in.erpelacyi, wniesionej 
z powodu działalności gen. Dumbadze.

Z prasy rosyjskiej.
—)0(—

Dla p, Suworina z „Now. Wrem." 
dopiero teraz stało się jasnem, o ile po
żyteczne było rozwiązanie i pierwstej, 
i fcdrugiej Tramy. Chwila obecna, to roz 
wianie iluzyi i początek urzeczywist 
niania tego, co może być urzeczywist
nione we wszelkich dziedzinach, a mię
dzy innemi w dziedzinie stosunku do 
obcych narodowości. Z uznaniem więc 
należy powitać nową taktykę polaków, 
którzy w kwestyi rolnej naprz oddzie
lili się od sławetnego programu „ode 
brać i obdarować*. Porozumienie zaś 
z październikowcami przyniesie ważne 
rezultaty. PaździerniKowcy ze swej stro
ny nie obiecali nic, co by się sprzeci
wiało ich godności narodowej. Łatwo 
było Kadetom obiecywać to, czego nie 
mieli—autonomię. Ale polacy w duszy 
śmieli się z tych obiecanek.

.Dlatego też--pisze .Nowoje Wremia"—pola
cy bez żalu bodąj żegnali się z tą obiecywaną 
, autonomią" -nie z autonomią istotną, a z auto 
noDią kadecką. Można przypuszczać, że dobrze 
zagwarantowany dobry samorząd pociąga ich da
leko więcej, aniżeli iluzoryczne i niedościgłe bo 
gaciwa. W tym kierunku i mogą, i powinny roz
wijać się i wzmacniać stosunki polsko-rosyjskie.*

Jeżeli polacy uwolnią się od wielu 
swych uprzedzeń, to współżycie icn 
z rosyanami będzie bardzo szczęśliwe. 
I wobec tej błogiej perspektywy „No
woje Wrernia" już nawet kocha pola
ków.

„Rosjanie nie mają potrzeby gnębić polaków, 
jako narodowość; jako narodowość polacy są nie
mniej drodzy dla rosyan, aniżeli Serbowie i cze
si. Dawnę ucisk był skierowany wyłącznie prze
ciwko tendeneyom politycznym. Jak tyiko zniknie 
u polaków politykomania, znikną odśrodkowe, 
separacyjne dążności -  naród rosyjski z wielką 
miłością będzir patrzył i na życie polskie, i na 
obycząjo polskie, i na język i literaturę polską, 
i na wielkie zdolności polaków do nausi."

Jakie to wzruszające!

P Rosławlew pisze w „Pietierb. Wie- 
dom." z powudu narzekania kadetów 
na supremacyę prawicy.

.Czyż trzeba powtarzać po raz niewiadomo 
kto,y, że, będąc gospodarzami pierwszej Dumy, 
kadeci zachowywali się hardziej despotycznie, a 
niżeli październikowej. I gdyby szczęście uśmie
chnęło się im po raz wtóry, powtórzyłby się ten 
sam despotyzm, ten sam tryumf siły nad prawem.

tylko psychologia ciasnych i wązkich 
zaułków miast wschodnich, gdzie się 
mogą awobodnie gnieździć i obracać 
setki ludzi podczas gdy dla nas naj
szersza taka ulica wydaje się wązkim 
chodnikiem Ale za to te wązkie ko
rytarze dają w porze upalnej cień, bło
gosławieństwo skwarnego nieba.

Tajemniczość, z jaką dostaliśmy się 
tutaj, zaciekawia nas i każe zejść z po
wrotem na dół do stóp góry. Widok, 
jaki się stąd odkrywa, może śmiało 
uchodzić za jedną z fantazyi. wysnu
tych z tajemniczych legend średniowie
cza. Dopiero teraz spostrzegamy, że 
wzgórze, na którem wznosi się miasto, 
jest opasane z trzech stron wstęgą rze
czną. Wody Tajo koloru czerwonego, 
płynąc dotychczas po gładkiej prawie 
równinie, w tym miejscu napotkały 
jakąś przeszkodę, wyrwały z przyległych 
wzgórzy jeden cypel, na którym ludzie 
zbudowali tę strażnicę — miasto.

Brzegi Tajo są tak strome i poszar
pane, że niczem nasze doliny wapienne 
podtatrzańskie. Złudzenie krajobrazu 
górskiego potęguje jeszcze widok ca
łych stad kóz, pasących się na niedo
stępnych skałacn i urwiskach. A gdy 
macmnalnie podnosimy wzrok ku gó
rze, wśród tego odludzia i martwoty 
natury raptem wyrasta przed naszymi 
oczyma nie sen, ani baika, lecz żywe 
mury twierdzy i czworobok zamku Al
kazaru, koronujący sam szczyt. W 
Tatrach, juk w dolinie Kościeliskiej, 
nie trzeba nawet wysiłku fantazyi, 
ażeby martwym skałom nadać kształly 
,akichś murów. Tutaj naodwrót, za
pominamy o życiu ludzkiem i o mieście 
rozsiadłem na wzgórzu, a patrzymy na 
całą skalistą górę, jakby z niej wyra
stały te czerwone wieże, blanki i baszty 
zamczy ska.

Przecież i pamięć tych murów jest 
tak stara, ie ich zaśniedziałość harmo
nizuje z całą naturą. Możnaby powie
dzieć, że z tego wzgórza patrzą na 
nas wieki historyi tego półwyspu. Kto 
je budował — Maurowie, korona ka- 
stylska, może jeszcze Wizygoci? Toledo 
jest nujstarszem miastem Kastylii, daw
ną stolicą królów wizygockich, kolebką 
wiary chrześcijańskiej Hiszpanii. Dziś

To też kadeckie jeiemiady nikogo pewno nie 
wzruszą."

P. Rosławlew nie uznaje złotego środ
ka w polityce.

„Rosyjska myśl i rosyjskie życie wogóle nie 
godzą się ze środkowością: nie znajdzie w histo
ryi i literaturze rosyjskiej ani jednego typu zło
tego środka". \ *■

Dlatego też istnienie centralnej gru
py politycznej jest absurdem.

„Jedyna koniunkturą polityczną, która może 
zapalić twórczy ogień w narodzie i społeczeń
stwie, jest, mojem zdaniem— pisze p. R .— stanow
czy podział rosyjskich przekonań i ludzi na d« a 
obozy—prcwicę i lewicę, monarchistów i repu
blikanów. Kwestyi absolutyzmu i konstytucy. po
winna być na pewien czas usunięta— ta właśnie 
kwesty a jest trzęsawiskiem, wciągąjącem nasze 
centrum. Zbyt jesteśmy słabi na to, aby ją  roz
wiązać w najbliższej przyszłości."

| |Senator Gaiin otrzymał większe peł
nomocnictwa i ma rewidować na ten 
raz całe generał gubernatorstwo mo
skiewskie. „Słowo" dziwi się, jak mógł 
gen Rerszelinan nie zwrócić uwagi na 
działalność gen. Rejnbota.

„Nie uszedł uwagi gen. Herszelmana żaden 
szczegół społecznego życia, wszędzie dawał on u- 
cz jć  ncioK „silnej władzy". A ta, pod samym je 
go bokiem, blizcy mu ladzie zrobili z władzy 
narzędzie niesłychanego bezprawia, generał gu
bernator zaś ani razu nie zainteresował się tern, 
jak i co rob.ą jego podwładni. „Gradonaczalstwo" 
w oczach wszystkich stawało się jaskinią ralu- 
aiów, a gen. He:rsz°lman szukał w tym czasie 
.rebelii" wśród spokojnej ludności, walczył z kul- 
turalnem, warstwami społeczeństwa i rjjnował 
„lewicowe świstki" konfiskatami i sztrafami. Je
żeli rewizja senatorska zwróci uwagę na ten 
punkt, znajdzie napewno niemało faktów dla na
leżytej oceny rządów generał-gubernatora."

Wszystkie pisma rosyjskie rozpisują 
się o rezultatach dotychczasowej re- 
wizyi. „Roasija" nie moie spokojnie pa
trzeć na rewelacye prasy opozycyjnej 
i choć musi podzielać ogólne oburzenie, 
zastrzega się taK:

„Opinia publiczna, jeżeli chce być sprawie
dliwy, powinna uzbroić się w podobnych wypad
kach w cierpliwość i czekać faktów, w żadnym 
zaś razie nie powinna polegać na tym wątpli
wym i zawsze tendencyjnym materyale, jaki jej 
podsuwają, jako rzekomo fakty — „świstki lewi
cowe".

Tak więc moskiewskie odkrycia są 
tendencyjnym wymysłem prasy lewico
wej.

(J)

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  Znany autor rewelacji o ministerstwie 
marynanti, p. Brutus z cNow. Wrem.> (gen. 
Aleksiejew), został oddany przez ministra mary 
narki pod sąd. Oskarżono go na podstawie art. 
377 ust. karnej o łapownictwo przy pełnieniu 
obowiązków, za co grozi kara od 2l/2 do 6 lat 
roi aresztanckich.

0  Ministerstwo komunikacji zamierza utwo
rzyć biuro centralne, w którem ma być zogni
skowana kontrola nad budową kolei amurskiej. 
Biuro to ma również rozważać oferty fabryk i 
przedsiębiorców na dostawę materyałów budo
wlanych.

0  W  tych dniach jynod przystąpi do roz
poznawania sprawy mnicha Heliodora na zasa
dzie danych, zebranych przez wiceministra spraw 
wewn., p. Makarowa, i podprokuratora synodu, 
p. Rogowicza.

0  Banu włościański, c"lem pokrycia przewi
dywanego w roku 1909 niedoboru, staia się o uzy 
skanie ze skarbu zapomogi w wysokości 17 mil. 
rubli.

0  Rada lekarska, wobec zmiany cen na le
karstwa, postanowiła uzupełnić taksę apteczna 
z roku 1904.

0  Minister sprawiedliwości, na mocy odpo
wiedniej uchwały rady adwokatów petersbiu 
skiej Izby sądowej, zezwolił na zaliczenie w po
czet adwokatów przysięgłych pp. Blocha, Hesse- 
na, Nachszina i Borunskiego. Wszyscy czterej 
są wyznania mojżeszowego.

0  W dn. 18 b. m. moskiewska D ba sądowa 
rozpoczęła głośną sprawę t. zw. <Bogorodzkiej 
drużyny bojowej*. Do odpowiedzialności pocią
gnięte studenta Żerebcowa, fabrykanta Z oiowe, 
ora* kilku robotników.

jeszcze, wprawdzie nie tutaj, lecz w 
paryskim muzeum Cluny, podziwiamy 
te cudowne korony złote, ozdobione 
różnobarwnymi kamykami, które pobo 
żni królowie wizygoccy zawieszali jako 
wota w świątyniach, a na pamiątKę 
ofiarodawcy zawieszono złote litery w 
otoku, z których składa się imię króla 
Receswinta. I do dziś dnia Toledo po
zostało metropolią kościoła katolic 
kiego z tamtej strony Pirenejów, a 
godność arcybiskupa toledanskiego 
jest połączona z godnością prymasa 
Hiszpanii.

Słusznie przeto należała się temu 
miastu świątynia jedna jedyna, jaka 
może istnieje na świecie, rozmiarami 
niew ule ustępująca najwspanialszym 
bazylikom romańskim (120 metrów 
długości i prawie połowa tego szero
kości), za to wieżą swą gotycką, jedną 
jedyną jaką wieki pietyzmu religijnego 
zdołały ukończyć, czerpiąca swe na
tchnienie religijne z północy. Jest to 
naogół rzecz charakterystyczna, że go
tyk w Hiszpanii sięgał ( wiele dalej 
na południe, aniżeli we Włoszech, — 
i to wczesny gotyk, ciężki, surowy, 
który za materyał tak chętnie używał 
granitu, a nie późniejszy, iskrzący się 
czy promieniujący, który w tysiącznych 
załamaniach linii, w przeładowauiu 
ozdób, wynaturzał pierwotną myśl ostro- 
łuku.

Wieżę katedry toledańskiej uważam 
za najpiękniejszą z budowli gotyckicn 
Hiszpanii, piękniejszą nawet od Giraldy 
w Sewilli, chociaż obydwie mają jeden 
i ten sam wyniosły cokół czworobocz
ny, najmniej dwukrotnie przewyższają
cy elewacyę samych świątyń, i dopiero 
na szczycie ostro zakończona kopuła, 
w obramowaniu bocznych pinakiów za
okrągla ją u góry.

Giralda była i pozostanie minaretem 
maurytańskim, pomimo znaku wiary 
chrześcijańskiej zatkniętego na jej szczy
cie. Wieża zaś katedry w Toledo jest 
jakby kładzionym od fundamentów 
piętro za piętrem duchem wiary chrze
ścijańskiej Hiszpanii.

Symetrycznie z nią położona ar aga 
wieża narożna była budowaną w spo-

KRONIKA PRGWINCYONALNA

(Z  pism i od korespondentów).

— 1 pow. radomysklego. W dn. 17 b. m. w
Radomyślu otruł się p. Kozakiewicz, pozosta
wiając żonę i drobne dzieci. Zmarły cierpiał oa 
churobę umysłową i prawdopodobnie w jednym 
z ataków obłędu zażył karbolu.— Drugi wypadek 
równie tragiczny miał miejsce * d. 12 listopada 
w Horbulowie. W  czasie młocki u starosty miej
scowego, S. Wojtcnki, córka jego, podając snopy, 
nieostrożnie zaczepiła suknią o jeden i  trybów 
maszyny i została wciąguiętą do jej bębna. W y
dobyto ją stamtąd nieprzytomną i okrwrwiorą. 
Po paru duiacb dziewczyna, nie odzyskując przy
tomności, zmarła.— Wiele popłochu narobiła we 
wsi pogłoska o napadzie na sklepikarza miejsco
wego. Zaalarmowana iuduość rzuciła się tłum
nie na ratunek, lecz okazało się, że cekspro- 
pryacya* polegała na kłótni między sklepikarką 
a chłopem, w czasie której ten ostatni zagroził, 
że ją  zarżnie. Żydówka narobiła gwałtu, a spra ir 
ca zamętu postarał się ujść niepostrzeżenie. Wo 
góle w ostatnich czasach żydom w naszych oko
licach nie wiedzie się.

We wsi Buczki została założona spółka łok- 
ciowo spożywcza katolicka, która pomimo trud 
ności, stawianych przez urzędy miejscowe, pomi
mo silnej kooknremyi, rozwinęła się tak dobrze, 
że członkowie spółki przystępują du budowy -Ja
snego domu. Bom. Rud.

— W lózefówce, pow. kijowskiego, w nocy 
na d 15 b. m. wybnchł pożar w stajni, należą
cej do dzierżawcy majątku p. Cezarego Noyma- 
na Płomienie w jednoj chwili ogarnęły budy
nek, tak, ż.; niepodobna było myśleć o ratowa
niu uoni. Zginęło w ogniu 20 koni, ocenionycn 
na sumę 2,000 rb. Okazało się, że pożar wy
nikł z podpalenia, którego sprawcą Dył wydalony 
za pijaństwo A. Babieńko. Podpalacza zaaresz
towano i oddane w ręce sprawiedliwości.

(«Kij.»).
—  Nieszczęśliwy wypadek miał miejsce w 

Wyszhorodzie, pow. kijowsk.ego. Ogólnie szano
wany staruszek M. Burenko powracał do domu, 
wioząc 5-pudowy worek mąki i dwie duże deski 
sosnowe. Zmęczony całodzienną pracą Burenko 
zdrzemnął się na wózku, koń najechał na pagó
rek i przewrócił wózek. Worok mr,ki i deski 
przygniotły starca, który, nie mając siły wydobyć 
się z pod niewielkiego względnie ciężaru, udusił 
się. Nazajutrz znaleziono zwłoki Burenkl pod 
workiem mąki. («Kij.»).

—  Rewlzye i aresztowania. Na st. ozpoła 
żandarm zrettidtwal dawnego mieszkańca Szpo- 
ły, R. Powód do rewizyi Jał rubel srebrny, 
którym K. płacił kasyero-ri za bilet, a który wy
dał się zarlwro kasyerowi, jak żandarmowi po
dejrzanym. Okazał" się jednak w końcu, że mo
neta nie była fałszywą.

W  Korsuniu dokonano szeregu aresztowań, 
przeważnie wśiód młodzieży. Zaaresztowano 
przeszło 20 osób; u niektórych z nich znaleziono 
podobno nielegalne druki. («KU- M.»).

—  Podkop w Więzieniu. W  więzieniu w Du 
nnie, gub. wołyńskiej, wykryto podkop, prowa
dzący z łazienki więziennej do ogrodu. Podkop 
był prawie ukończony. (*W . W oł.»).

—  W Ołyce, gub. wołyńskiej, zaaresztowano 
mieszkańca gub. połtawskiej, Satanowskiego, to
karza, oskarżonego o bezprawne leczenie, zapi 
sywanie recept i fałszerstwa. (<W. Woł.»).

Istoła modernizmu pclskiego.
Na ten temat mówił we czwartek p. 

Tadeusz Ulanowski w Sali „Ogniwa".
Modernizm polski powstaje—zdaniem 

prelegenta—pod znakiem owego czło 
wieka silnego, którego uwiecznił w po
sągu Rodin, owego człowieka przy
szłości.

Zanim myśl polska zdobyła się na 
ten rucn naprzód, musiała cofnąc się 
do źródeł swej niemocy i zepsucia. 
Przybyszewski spisuje dzieje histeryi 
polskiej, organizuje, daje wymowny 
jej wyraz.

Tak popularny w stosunku do Przy
byszewskiego zarzut demoralizowania 
społeczeństwa uważa prelegent za nie
słuszny. To uuazanie społeczeństwu 
drzemiącego w niem zepsucia, było 
jakby niezbędnem cofnięciem się wstecz 
przed skokiem naprzód.

Rozgrzeszywszy w ten sposób Przy
byszewskiego, prelegent dodaje parę 
cierpkich słów, przeznaczonych dla hi
steryków i histeryczek, iuoujących się 
w Przybyszewskim. „Są to zera, z któ
rych moina zrobić wszystko — oprócz 
jednostki".

Przechodząc do owego ruchu pod 
znakiem człowieka silnego, autor wy-

sób ośmiokątny i taka sama przykry
wa ją kopuła. Chciałoby się spytać, 
o iłeby istotnie zyskał front świątyni 
na tem, gdyby dosięgła tej samej wy
sokości, co i pierwsza. Czy to skutkiem 
naLgu wzrokowego, czy też prawa 
asymetryi, wydaje się zawsze, że tak 
jak jest, jest o wiele lepiej, zwłaszcza 
że front świątyni jest stosunkowo do
syć nizki.

Z niewielkiego placu nawprost pała
cu arcybiskupiego możemy za to ogar
nąć w całości wejście, składające się 
z trzech wrót w cudownem obramowa
niu rzeźbionych portali. Powyżej fasa
da przyozdobiona jest posągami w ni
szach ze wspaniałą witrażową rozetą 
pośrodku. Nie jest to zresztą jedyne 
wejście do katedry. Posiada ona rów
nież drzwi boczne, kto wie na wet, czy 
nie bardziej wspaniałe od frontowego 
wchodu. Jest to Puerta de los Leones 
tak nazwana od sześciu lwów, dzierżą
cych w swych łapach tarcze herbowe, 
które trzymają straż u kraty żelaznej, 
prowadzącej do poprzecznej nawy swią 
tyni.

Trudno jest zrozumieć, gdy się do
staniemy do wnętrza, jakim  sDOsobem 
zdołano tutaj osiągnąć tę nadzwyczajną 
wyniosłość głównej nawy, do której 
przypierają cztery boczne, wsparte z 
zewnątrz na ciężkich kontr.0 tortach. 
Jednostka gubi się w tym jakby lesie 
olbrzymich pilastrów, wysyłających swe 
konary aż pod stropy i oplatających 
wszystko: sufit, kolumny i boczne mu
ry, jakby lianami aziewiczymi. Nawet 
główny ołtarz, umieszczony nieznośnym 
zwyczajem hiszpańskim wraz z prezhi- 
teryum w środku głównej nawy, tutaj 
ginie w ogromie świątyni i nie jest w 
stanie całkiem odebrać wrażenia ogól
nego potężnej całości.

Wnętrze zasługiwałoby na opis tak 
szczegółowy, jak wielka jest liczba ka
plic, jak bogate są rztźby drzwi, stal 
gotyckich! jak pyszny jest rysunek 
Krat żelaznych, wszystko aż do najdro
bniejszych sprzętów kościelnych, pulpi
tów, czy lichtarzy. Należy się jednak 
osobna wzmianka osobliwościom reli
gijnym katedry toledańskiej, jak re
likwiarzom, które pomieszczone są oao-

mienia Żeromskiego i w jego postaciach 
upatruje tony i momenty biblijne.

J k k  Chrystus n a  uczcie, tak doktór 
Judym mówi do Joasi w końcowym u- 
stępie „Ludzi Bezdomnych": „niewiasto 
odejdź"!

Zapatrzony w postać człowieka silne
go, którego reprezentuje jego brat Wik
tor jeszcze raz powtarza on swe .słowa 
pożegnalne.

Wiktor, człowiek przyszłości i zwy
cięzca w przyszłości, ten skromny sza
ry pracownik, przyjmujący udział w 
zjawiskach, które prelegent porównuje 
do cudów, wyrusza w świat szukać 
kawałka ohleba.

Idzie tam, gdzie są piece besseme- 
rowskie. Prelegentowi przypomina on... 
legionistów.1

„Bessemer jest bóstwem owego „le
gionisty". Do niego należy przyszłość 
■ już dziś ma on pewną, chociaż jesz
cze bardzo niejasną świadomość, że to 
wszystko, co on tworzy w piecach i 
warsztatach, jego powinno być wła
snością...

Tak wygląda ów człowiek, pod zna
kiem którego żyje współczesny moder
nizm polski.

W jakim stosunk u pozostaje człowiek 
ten do przeszłości?

Do przeszłości — jak twierdzi prele
gent—nie ma on żalu. Dość przeczy
tać „Popioły*, aieby wiazieć, jdk rzew
nie żegna on tę przeszłość.

Ale pomimo tej rzewności, prelegent 
wiązi w przeszłości „formy tak skoń
czone", że przeżyły się one, zwyrodnia
ły. Po 800 latach przeżyli się: ludzie, 
idee, inslytucye, tak dalece, że już nic 
z siebie wydać nie mogły.

Nowy człowiek p. Ulanowskiego nie 
cofa się przed podobną oceną całej na
szej przeszłości, chociaż dlatego, ażeby 
znaleźć wyraz swych cierpień i aążeń, 
musiał on cofnąć aię do epoki Zygmun- 
towskiej i z niej zapożyczyć ową pol
szczyznę złotą.

Wiążąc tak z przeszłością wyraz 
swych uczuć, nowy człowiek p. Ula- 
nowsKiego nie przestaje jednak być 
gizieś „w Berlinie a może i w War
szawie— bo to wszystko jedno". Tam 
mieszka baron Hertenstein i student 
Muller, bohaterowie „Próchna". 
Pierwszy jest tak dalece konsekwentny, 

tak skończony, że „pozostaje mu tylko 
odejść", co też wyi/Worny baron z ge
stem wielkopansKiui czyni, towarzyszy 
mu bezdomny inteligent Muller A.le 
ten ostatni zdradza w ostatniej chwili 
chamską pretensyę, jeżeli nie do posia
dania, to przynajmniej do zniszczenia. 
Tym aktem dokumentuje Muller ową 
świadomość prawa własności, Która u 
niego, jako u inteligenta, jest bardziej 
wyraźną

Nie powiedział nam jednak prelegent, 
czy i Muller należy do przyszłości, i 
czy kto z jego kolegów nie zgłosi się 
pierwszy do spadku po baronie Herten- 
steinie?

Po Berencie przyszła kolej na W ys
piańskiego.

Losy tego autora są rzeczywiście c- 
sobliwe. Rok zaledwie upłynął od 
chwili śmierci tego największego z po
etów współczesnych, a już stał się on, 
indywidualista z indywidualistów, ja 
kimś materyałem, podatnym, któremu 
różni prelegenci nadają formy często 
zgoła nieprzewidziane.

W odczycie p. Ulanowskiego został 
on skazany na przykucie do rydwanu 
„człowieka przyszłości" z tą różnicą, 
że nie widział on wprawdzie Wiktora 
w roli cudotwórcy, lecz bohaterowi je
go ukazują się duchy piastów vel kmie
ci polskich.

Tak się przedstawiał ^odczyt co do 
treści.

Odczyt, muże zbyt upstrzony luźnemi 
uwagami prelegenta, pod względem ze
wnętrznym nic nie pozostawia! do ży
czenia. Rzadko spotyka oię mówców

bno w jednej kaplicy. Nie chce się 
wierzyć, ażeby można było nagroma
dzić w jednem miejscu tyle bogoboj
nych szczątków chrześcijańskiego mę
czeństwa, jak z drugiej strony znowuż 
trzeba zauważyć, że kościół metropoli
talny był obsypany i ziemskimi skar
bami. Zwiedzającego prowadzą do bo
gactw katedry. W oczach migają się 
wtedy staroświeckie krzyże, jakieś or
naty haftowane może przed kilkoma 
wiekami, cenne relikwiarze i przyozdo
bione cudnymi miniaturami rękopisy. 
Ale strażnicy tych skarbów w białych 
komżach i fioletowych rokietach trak
tują te świętości w sposób dość poufa
ły, bawiąc nas wesołymi konceptami. 
Cóż dziwnego zresztą. Włosi w swych 
kościołach ok iaskują kaznodziejów. W 
Hiszpanii słudzy kościelni palą po ką- 
tacn papierosy. Jest to ta sama psy
chologia, co u naszego górala, który 
pożycza ognia w kruchcie kościelnej 
dla swojej fajeczki.

Całego zresztą gmachu katedry ogar
nąć niepodobna, zarówno wewnątrz, jak
i zewnątrz Naokoło obchodząc go, 
co ch wila gubimy się w jakiejś uliczce, 
raz chwytamy za wspaniały portal, to 
znów za szereg ścian, tak dalece widać 
pierwotna świątynia zrosła s!ę z mura- 
mi miasta. Jak dąb korzeniami swy
mi wgryzła się gdzieś daleko w ziemię 
poza miejsce, guzie roztaczają się jego 
konary. Do niezbędnych części każdej 
katedry w Hiszpanii, jak i we Włoszech, 
należy dziedziniec. Maurzy przyjęli go 
od chrześcian. robiąc z niego miejsce 
dla swych abluicyi. W świątyniach 
chrześcijańskich dziedziniec jest miej
scem ciszy i medytacyi. Zmienia się 
zwykle w chiostro lub kiużganek, bie
gnący naokoło dziedzińca. Takim jest 
właśnie jednopiętrowe chiostro przy 
katedrze toledańskiej.

(D. c. n.).
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tak wytwornych, wysil 
taką swobodą i tak pil 

Prelegent nie recytol 
improwizował okresy wl 
tem ironia subtelna, g] 
tystycznej utrzymany, 
kie zalety doskonałego| 

Bardzo licznie zebr 
żegnała prelegenta huczl

Jylały fejkton.

Hyparprodukcya c u d z o l

Ii się z 
;zyzną. 
wprost 

Przy- 
rze ar- 
zszyst-

Icznośćl 
skami. | 
ktor.

Poczem słuchacze Hansa Andersena 
(młodszego)... wybuchnęli śmiecnem...

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

inn.

Przyjechał Hans And 
na wystawę rolniczą do 
sta w takiej prowincy] 
której duńczycy nie r 
dnej pretensyi, chociaż 
sność onego kraju przew 
należy.

Ujrzawszy zaś, że 
prawie wyłącznie jego 
bliczność wystawowa jes' 
wie wyłącznie duńska, u 
owoce pracy ojczystej da| 
oglądać i, pełen dum 
wziąwszy swego przyjaciela Knuta Nie' 
brandesa pod rękę, wykrćyknął:

— Kochany przyjacielu, jestem nie 
skończenie rad!

— Psss... powsirzym^e go przyja
ciel Knut.

— Dlaczego?... — pyta Hans Anuer- 
sen (miodszy)...

— Po jakiego licha drzesz się tiak 
głośno po duńsku?!... Cent plus gue dun- 
gereux: c’est de movais tan.

— A jakże ja na tej, ostatecznie, 
duńskiej wystawie mam mówić?

— Służba mówi tu po {swojemu, 'u- 
dzie po francusku...

— A nie-ludzie?...
— Jacy znów u dyabła nie-ludzie?:.
— Naprzykład, ja... powiada skroni, 

nie Hans Andersen (młoii.:;zy)
— Po co ty robisz szopkę?... pyta 

Knut.
— Ja wcale nie robię czopki... tiól- 

maczy zagadnięty. Tylk , widzisz, jja 
doskonale mówię po duńską, a zresztą 
myślałem . ' '  ,

— Tylko daj pokój!... przerywa Knu 
Niebrandes. Nie jesteśmy w Akademi 
językoznawstwa, a wystawa roinicz; 
nic wspólnego z szowinizmem nie ma

Tak zdecydował Knut, u Hans An
dersen (młodszy) poszedł oglądać 
chlewnię.

—  Bal na Bratnią Pomoc Dziś, jak 
to już donosiliśmy, odbędzie się bal na 
Bratnią Pomoc studentów politechniki 
Na raz>e był projekt rozpoczęcia wie
czoru dość późno, ustępując jednak 
naleganiom publiczności gospodarze ba
lu poczynili starania, aby zabawa mo 
gła się zacząć wcześniej—pierwsze ha
sło do tańców dane będzie o g. 11-ej.

—  Wieczornica wiośiaiska. Dzfś od
będzie się wieczornica, urządzana przez 
wydział wioślarski ,P. T. G. Zabawa 
zapowiada się nader wesoło, dużo bile
tów zostało już sprzedanych.

W wieczornicy przyjmuje również 
udział p. H. Halicki, reżyser Tow. Mi
łośników—który wypowie piękny wiersz 
z francuskiego Eugeniusza Manuel’a 
w przekładzie Seweryny Duchińskiej 
„Sukienka" oraz Maryi Konopnickiej 
„Z motywów ludowych".

—  2 T-wa Dobroczynności. Koncert 
na rzecz K. R. K. Tow. Dobr. obudził 
ogromue zainteresowanie ogólne, które 
wpływa dodatnio na ożywioną sprzedaż 
biletów, rakowych bowiem już przeszło 
połowę rozprzedano.

Program przedstawia się wspaniale. 
Doborowa orkiestra pod batutą p M. 
Czerniachowski°go, solowe numery z 
tow. orkiestry lub fortepianu (p. Jani
na Radwan), wykonane przez takich 
artystów, jak panie: Dąbrowska, So- 
bieszczańska, oraz profesorów Gandolfi, 
Piatyhorowicz, złożą się na całość wy- 
twurną; można się więc spodziewać, że 
gorliwe starania komitetu koncertowe
go będą uwieńczone wszechstronnym 
powodzeniem. W afiszach wkrótce 
wszelkie szczegóły zostaną podane.

—  2 rady miejskiej. P. Wacław Ołta 
rzewski został obrany na członka za
rządu Pogotowia ratunkowego z ramie
nia zarządu miejskiego:

2 SĄDÓW.

Sprawa Stamaii.
(Ciąg dalszy).

Świadek Timoszenko (rewirowy, który pro
wadził Udanie zaraz po wypadku), mówi, że 
oskarżona początkowo mówiła mu, ii była taj 
nocy na ul. W. Wasylkowskiej jama jedna; pó
źniej przyznała, ze trwr.rzyszyli jej Hbrsztejn 
i Pommarenko; Róża Waritór mówiła świadkowi, 
iz widziała ze swego balkonu, jak do wychodzą
cego od niej Stamatiego natychmiast podeszła 
jego żona.

Następnie odczytano protokół oględzin sądo 
wo-lekarskich trnpa zabitego, poczem d-r Bocza- 
row i lekarz miejski Bielawski wypowiadają po 
kolei swoją opinię.

Biegły lek. Bielawski: Rana, zadana St 
w piersi, była śmiertelna. Rpbiłem pomiary

1 kindżału Da szkieletach w teatrzo anatomicznym, 
biorąc pod uwagę ubranie; ostrze, od któregoByło to zadanie nie łatwe .

Na placu wystawowym śmigały bez,- pocliwa znaleziona została na miejs'cu przestęp 
opamiętania czwórki, dwójki, oraz p o -is tw a , było zupełnie odpowieJniem do zadaL.a 
szczególne, dźwigające srogich i e ź d ź - f  ta'£i0j właśoie rany, uderzenie zadane było przez 

°  i ; \ x ,> ,-sobę, która stała po prawej stronie meboszczy-
COW rumaki...  ̂ g ją  , uslłowa puf/em nastąpił obfity Krwotok, wielkość rany
cokolwieknąuz wywrócić, ' kogokol- była Zl/2 cenfymetry; Stamati padł na miejscu, 
wiekbądź, rne wyłączając Stunych Sie- Wszystkie okoliczności mówią o tern, iż po od- 
bie, nastraszyć.. '  - •   - ■

Zdarzyło się nawet, że pewna czwór
ka, zaprzężona w poręcz, ujechała so
bie... do restauracyi, ku ogromnej ra
dości zebranych tam konsumentów, 
których ta niespodziewana inwazya 
uwolniła tego dnia — od spożycia wy
stawowego obiadu.

Szedł więc Hans Andersen (młodszy;, 
czyniąc zawzięte piruety i nieco ogłu
szony, bo i trąbki grały 1 gdzieś krzy
czano „ura!...“ co w duńskim tłóma- 
czeniu brzmi — .brawo", lub „wiwat"... 
i ze wszech stron sypały się nań wy
razy

—  Prenez gardeł
—  Purdonl...
—  Gare!...
—  Dyable!...
A nawet raz usłyszał iście duńskie— 

„psia krew!...", co go niezmiernie ucie- 
szj ło.

W chlewni przed jednym > oddzia
łów siedział wysłaniec hrabiego Dan- 
neskioida aż z Jutlandyi, zwący się Ola
fem, i był smutny.

— Dzień dobry, panie Olafie!... Jak
że tam pańska nierogacizna?... powia
da Hans Andersen (młodszy)

— A która?... pyta melancholijnie 
smutny Olaf z Jutlandyi...

— Naturalnie hrabiowska... Ta, któ
rą wystawiacie.

— Ach ta... wzdycha Olaf... Ano nie 
wiem... Nie wiem panie. Podi bno jest 
nawet chwalona, ale ja tego nie rozu
miem, bo wszyscy tu po francusku 
rozmawiają i nawet z moimi prosiaka
mi to także w tym języku się piesz
czą...

Gdy zaś wyszedłszy 2 chlew ii i ob
szedłszy przeróżne wystawowe oddzia
ły, wszędzie spotykał taką samą gorycz 
rozżalonych duńskich Bartków i Walen
tych—i sam Hans Andersen (młodszy) 
posmutniał i wkroczył na trybunę, kon 
centrującą kwiat gości, widzóv? i eks
pertów, wspaniałym i znaczkami udeko
rowanych...

Lecz i tu spotkał go huragan—fran
cuszczyzny...

Napróżno błagał wzrokiem o jedno 
duńskie słowo... nieszczęsny Hims An
dersen (młodszy), do dopiero gdy na
wała francuska dosięgła szczytu, na
wet hr. Dannebrog nie wytrzymał i 
rzekł głośno. —

— Sądzę, że na tem miejscu należa
łoby mówić po duńsku...
. Na co inny pan z ironicznym uśmie
chem dodał —

— Tak... tak... panie hrabio!... warto- 
by jQzyk duński... popularyzować...

Powróciwszy do Kopenhagi, Hans 
Andersen /'młodszy) opowiadał, że na
wet zwolennik duńskiej mowy sarkaz
mu ironicznego pana nie zrozumiał...

—  Imayines vous—dodał w gniewie 
ęu«s menie le eomte Dannebrog ne se 
demanda pas, si X. X. parlait serieu 
sement et prit ses paroles au pud de 
la lettre...

niesieniu rany nie stąpił on juz ani kroku. Ude
rzenie było silne i zadane w Kierunku z góry na 
dół.

Obrońca Izwiekow. Uderzenie uczynione by- 
1* umiejętnie? vV)aać było, że zadała go ręka 
przyzwyczajona do podobnycn rzeczy?

Biegły. Nie rozumiem pytania," lecz myślę, 
iż mało znajdzie się ludzi, przyzwyczajonych do 
nadawania ran w serce.

Adw. przys. Nemełłi. Niech pan odpowie 
La prostsze pytanie, czy kobieta takiej budowy, 
ak pani Stamati, mogła zadać tak silne uderze

nie, czy też nie mogła?
Biegły. Weaług mego zdania mogła.
Biegły d-r med. boczarow. Instrumentem, 

który znajdował się w tej pochwie, można było 
zadać ranę, jaką otrzymał Stamati, lecz ja  oco- 
biście nie przypuszczam, żeby oskarżona mogła 
tak silnie uderzyć. Rana mogła być zadaną nie 
na tem miejscu, gdzie upadł, lecz wcześniej, 
gdyż zdarzają się wypadki, iż ciężko rauDi mogą 
iść jeszcze czas jakiś, przyczem krew się nie 
pc kazuje.

Obrońca Gładkow. Wobec tego moźliwem jest, 
iż Stamati został raniony w mieszkaniu Róży 
W alter?

Biegły. Niema w tern nic niemożliwego.
Przewodniczący odczytuje protokóły zeznań 

nii przybyłego do sądu świadKa Żołotorowicza.
W  czasie dokonania zabójstwa świadek mie

szkał z Ponomncenką, który jest mężem jego 
Siostry. Powróciwszy rankiemi 10 września do 
domu, Ponomarenko opowiadał mu o wypad 
kach tej nocy; przytem był strasznie wzburzony 
potrtarzając ustawicznie, iż do zabójsiwa ojczyma 
wcąle nie należał. Według niego kindżał miał 
prze sobie T. Stamati; matka w czasie sporu 
chciała takowy schwycić i wtedy zadaną została 
St. rana. Gdy świadek wyraził obawę, że P 
mo^ą podejrzewać o zabójstwo, ten odpewio 
dziai: «Mama wszystko przyjmie na siebie* 
Według opinii świadka, sądząc z charakteru P. 
mógł oiJ zc-bić ojczyma.

Świadek Marusiak. (Szwajcar u Stamatich) 
muwi, iż po powrocie do domu oskarżona mówiła 
mu, że męża w celu ograbiania zamordował' 
chn! nwni.
V Świadek Marya Zawalej (gospodyni u St.), 
Ani pochwy znalezionej na miejscu zbrodni, aui 
dużego kindżałn, ktnry jej pokazano na sądzie, 
nigoy w mieszkaniu St. nie widziała. Nieboszczyk 
był człowiekiem zdenei wowanym.

Adw. przys. Nemetti zwraca uwagę przysię 
głych na fakt, że świadek nie widział w mie
szkań u St. dużego kindżała, gdy tymczasem po- 
licya go tam znalazła.

Osłcarżona. Na parę dni przed rewizyą mąż 
moj odebrał ten kindżał od jedndgo z pijanych 
gości w restauracyi i rzucił pod szafę, gdzie go 
Snalazła poiicya.

Następnie, zgodnie z prośbą przedstawicieli 
powództwa cywilnego, przewodniczący demon 
struje fotografię oskarżonej i jej wychowanki 
robioną w Piatygorsku, w kaukazkich kostiumach 
narodowych, z kindżałami za pasem.

Oskarżona. Byłam z wychowanka na Kauka
zie i «am fotografowałyśmy się w wynajętych od 
fotogruta kostiumach.

Po małoznaczącom zeznaniu świadka Szpiro, 
zeznąj,* świadek Sewastianow (b. kelner w re- 
staurac yi St.). Oprócz kindżału, który nieboszczyk 
odebrał kiedyś jakiemuś pijakowi w restauracyi, 
nie widział on nigdy w mieszkaniu Stamatich 
żadnej podobnej broni. Na pytanie jednego 
z obroijcow, wyjaśnia, że cały personel restauia- 
cyjny ni 3 był zadowolony z właściciela, który 
ciągle niał jakieś pretensye do służby, w.iąż 
odprawiial starych kelnerów i przyjmował nu 
wych. Oskarżona zawsze stawała w ich obronie 

" Następnie przewodniczący odczytuje proto 
kóły zeznań nieprzybyłego na posiedzenie świad
ka Jentego KoLmaki.

W  dlniu wczorajszym o godz. 10V2 rozpoczęło 
si.ę dalsze badanie świadków.

Pier wszy zeznaje Jan Kokinaki, brat zamor
dowanego. Mow i on o przybyciu swojem do Kr 
jowa, o założeniu razem z bratem sklepu, za pie 
uiądze tegoż...

Przewodniczący przerywa świadkowi i prosi
0 nieodbieganie od przedmiotu.

W  dalszym ciągu swego zeznania, na zapyta
1 ie przewodniczącego, czy Marya Stamati zdolna 
była popełnić morderstwo, świadek odpowiada; 
cMadame Stamati jest taką kobietą, iż uawet 
Chrystusa by sprzedała, dlaczegóż by nie mogła 
zabić swugo męża*. O śmierci brata świadek

matki jego i s;ortry.
Cóż to ma wspólnego ze

dowiedział się od stróża domu Djakowa, i nie- 
zwłocznio udał się na stacyę cPogotowia*. Na 
zapytanie świadka, co się stało, Marya Stamati 
odpowiedziała, iż Teodor Stamati :ostał zamty. 
Gaiie on był, jak się to stało—M. Stamati świad
kowi nie powiedziała. Bliższych szczegółów j 
śmierci Drata świadek dowiedział się w cyrkule 
łybedzkim od Cb. Hersztejna, które zgadzają się 
w zupełności z danemi śledztwa pierwiastkowego. 
Co się zaś tyczy wzaicmnego stosunku małżon
ków, to świadek całą v/inę zwala na Maryę Sta
mati, twierdząc, iż Teodor Stamati był dla żony 
bardzo dobry, i nigdy słowa nie dai na nią po
wiedzieć, chociaż świadek niejednokrotnie prze
strzegał go, auy miał się na ostrożności, bo taka 
Kobiela, jak M. Stamati, noże się odważyć na 
wszystko. Świadek wyraża przekonanie, iż M. 
Stamati sama zamordowała męża.

Przewodniczący. Na jakiej podstawie opie
rasz,pan owoje twierdzenie.

Świadek. «Na tej podstawie, iż Marya Sta
mati miała oddawna ułożony plan zagarnięcia 
w swe ręce całego majątku. Najpierw namówiła 
męża, aby zapisał cały majątek synkowi, lecz 
ten wkrótce zmarł. Następnie za je j namową 

Stamati usynowiają swego wnuka isyna Puno- 
marenki), lecz ten też wkrótce umiem*. Świa
dek jest zdania, iż wszysikie nieruchomości jak 

restauracya przy ul. Prort.nej były wyłączną 
własnością T. Stamatiego, Maryi Stamati zaś 
była zupełnie biedną i nie wniosła mężowi ża
dnego wiana

Na zapytanie przewodniczącego, czy podsąuna 
była zazdrosną o swego męża, świadek odpo* 
da przecząco; sama zaś, zda iem świauita lubiła, 
jak jej asystowali mężczyźni; Marya Stamati po
pełniając morderstwo nic była powodowana zaz
drością, b e z  chęcią zagrabienia majątku.

Powód cywilny adw. Matusiewicz składa są 
dowi fotografię, która przedstawia grrpę, skła
dającą się z Teodora Siamatiego, jego żony, Jana 
Kokinaki J

Obrońca Gładkow. 
sprawą?

Adw. prz. Matusiewicz zaznacza, iż składa 
sądowi tę fotografię dlatego, iż podczas pierw
szych rozpraw sądpwych p. Marya, Stamati twier
dziła, iż nie widziała na oczy Jana Kokinaki.-go.

Podsądna twierdzi, iż dom na ul. Prozorow- 
skiej jest jej własnością, że restauracya na u l  
Proreznej ^.ostała założona za jej własne fundu
sze, że La prośtę męża, który chciał się pochwa
lić przed rodziną, zgodziła się na sporządzenie 
aktu własności na jego imię.

Zasądzający domem przy ul. Proreznej, w 
którym mieściła się restauiaoya Stamati twier
dzi, iż nie pamięta już wszystkich szczegółów 
dokonanego morderstwa, o których słyszał w 
swoim czasie. Wobec tego przewodniizący od
czytuje zeznanie świadka, ddne na śledztwie 
pierwiastkowem. Słyszał on od Maryi Stama.i, 
że mąż je j zawiązał stosunek z jakąś grt czynką, 
dowiedziała się zaś ona o tem z listu, pisanego 
przez greczynk, do jej męża. Marya Stamati 
wyrażała obawę, że mąż ją  rzuci, a żyć będzie 
z greczynką. Co się zas tyczy Ponomarenki, to 
Stamati nie lubił go, za to, iż ten grał w karty, 
a gdy czasem wieczorem pozostawał sam w re
stauracyi, to grywał z gośćmi w bilard na grnb; 
k u sz . Stamati mówił, że nie cierpi Ponomarenki 
i że boi się, aby ga ten nie zabił. Kupiec Pasz 
kow mówił świadkowi, że Siamaii miał przeczu
cie, iż go zabiją. Marya Stamati opowiadała mu, 
iż gdy T. Stamati wyszedł z domu.przy ui. Wa
sylkowskiej, ą ona doń podbiegła i była oddalona 
odeń o jakie 6 kroków, T. Stamati krzyknął 
cjestem raniony* i upadł na chodnik. W pobliżu 
prócz Horsaejna i Ponomarenki nie było nikogo. 
To u świadka wzbudziło podejrzenie, iż morder
stwo zostało dokonane albo przez Maryę Sta
mati, albo przez Ponomarenkę. HersztejD, zoba
czywszy leżącego w kałuż; krwi Stamatiego, 
uciekł do domu, gdzie dostał, jak świadek sły
szał od jego matki, ataku histerycznego, poczem 
zasnął, a gdy się obudził, pierwsze jego słowa 
były: cezy on żyje*. Ponomarenko podobno bla- 
gał Ch. H., aby go nie gubił.

Prezes. Czy fi. nie opowiadał matce, jak to 
było,

Świadek. Nie.
Następnie potwierdził świadek wszystkie te 

zeznaDia.
Świadek Grudinski, jeden z częstych gości 

w restauracyi Stamati, twierdził, iż atamati czę
sto skarżył się przed nim, iż zarabia dużo, lecz 
piODiędzy nigdy nie ma.

Prezes. Kto był właścicielem restauracyi. 
Świadek. Teodor Stamati.
Prezes. Kto włożył w nią kapitał?
Świadek. Stam iti pieniędzy nie miał. dała 

p-ni Stamati; lecz restauracya była wspólną wła
snością,, miała też klucze od kasy; mogła z niej 
czerpać bez kontroli.

Pomocnik naczelnika więzienia Driniewioz 
twierdzi, iż obchodząc cele, zaszedł do jednej 

nich, w której siedziała Marya Stamati z Foł- 
towiczową. cCticialam coś panu powiedzieć w 
cztery oczy* odezwała się do świadka M. S. 
Gdy Połtowiczowa opuściła celę, pani S. po
wiedziała: *Ja zabiłam męża*.— *Czem?»— «Kin- 
dzałem*.— «Skąd go pani wzięła*.— « Wyrwałam 
mężowi*. Świadek nie przypisywał emn wy 
znaniu żadnego znaczenia, przypuszczając, iż mó
wi to M. S. w chwili nerwowego podrażnienia, 
a może chcąc przyczynić się w ten sposób do 
uwolnienia syna, Ponomarenki, pozostającego w 
więzieniu, zrzucając zeń, wszelkie podejrzenie.

Prezes. Mczr podsądna ebee coś powiedzieć.
Podsądna. Czy świadek pamięta, co mi wten

czas powiedział, że do syna przyszła w odwie
dziny narzeczona, i ze chwila spotkania dwojga 
zakocnanych była wzruszająca.

Świadek. Pamiętam.
Podsądna zalewa się łzami.
Prokurator prosi o odczytanie protokółu oglę

dzin kindżału, portem następuje dalsze badanie 
świadków. Zeznaje Godlewska.

Prezes. Co pani wie o śmierci T. Siamaii?
Świadek. «Wiem dużo, aie nie wiem od 

czego _acząć». Następni? świadek zeznaje, iż 
na skutek ,Pr0^  - Stamati przybyła do niejybyła
do więzienia, w rozmowie świadek zapytał p-ni 
S.: cW ięc tyś wykonała swój zamiar?*— «Jaki?»— 
<Wszak po jakiemś nieporozumieniu po powro
cie męża z Moskwy, mówiłaś, żeś pobiegła na 
górę, wzięła kindżał, szukała go po korytarzu, 
lecz, dowiedziaws-y się, ze jesi w bufecie, gdzie 
jest dużo gości, d?łaś spokój*.

Adw. przys. Matusiewicz. Jaką rolę grał 
Hersztejn w tej sprawie?

Świadek opowiada, iz wynajmował pokój u *  
p. S. Wkrótce sprowadziła się tam żydówka 
Hersztejn. »Pani S., która z nikim się nie ca
łowała, ogromnie lubiła Hersztejnową, co mnie 
bardzo dziwiło*. Hersztejnową mówiła świadko
wi, że jbśli Marya Stamati nie da je j 500 rb., 
to syn jej powie prawdę, jak ona męża zabiła. 
Świadek opowiedział tc pudsądnej, ta zaś na to: 
tNiech i tak będzie, a ja  powiem, że syn jej 
brał udział w morderstwie*. Na zapytanie adw. 
przys. Matusiewicza czy Marya Stamati posir- 
dała jakie kapitały, świadek odpowiada, że M. 
S. nie miała nic, a skąd miała wziąć, kiedy by
ła służącą kawiarnianą, numerową, a potem 
czwiązała się z Teodorem Stamati*. Patkiewicz, 
spotkawszy raz świadka, mówiła, że M. S. zabi
ła męża. Było to wtedy, gdy M. S. siedziała 
już v  więzieniu. Pewnego jazu M. S. miała 
powiedzieć do świadka, iż ou emusi być zabi 
tym*.

Kilku świadków nie może nic powiedzieć w 
tej sprawie, w ich liczbie naczelnik więzienia 
etapowego i b. naczelnik więzienia łukianowieo- 
kiego.

Powołany nowy świadek, adw. przysięgły 
FKrzyżanowski, kiorj vraz z adwokatem przy°. 
WojtLewicz-Pawłowkzem, należał do opieki nad 
mają'kiem zmarłego Teod ira Stamatiego, na za 
pytanie prezesa, czy zgadza tię złożyć przysięgę 
przed ducho.wnym psawosrawnym odpowiada 
tw icdząco.

Następnie daje zeznanie p-ni Ponomarenko, 
małżonka syna Maryi Stamati. owiadek zeznaje, 
iż brat je j był isiotnic korepetytorem wychowan
ki p-stwa Stamati. Mieszkał u nich, dostawał 
od nich ćycie i mieszkanie, a czasem mąż jej 
pomagai mu pieniędzmi. Korepeiycyę dawał do 
mąja. Ponomarenki nie lubił i chciał nawet 
przeszkodzić małżeństwu jej z nim. Prezes po
kazuje św iadkuwi pochwę od kindżału, znalezio
ną w pobliżu miejsca wypadku i zapytuje, czy 
widziała ją  kiedykolwiek w mieszkaniu p-stwa 
Stamatich. Świadek odpowiada przecząco. Na
stęp nie świadek zeznaje, iż Godl *wska pisała do 
niej list, w którym ośw *dcza, iż w razii nie 
przeproszenia jej przez Maryę Stamati, przejdzie 
ona na stronę jej v rogów.

Prezes wzywa Godlewską.
Godlewska zaprzecza tomu.
Prezes. Co mąż mówił pani o wypadku?
Świadek. Mówił, że T. S. umarł. O ranie 

nic nie mówił. Przypuszczał, że T. S. był pija
ny, upadł a nosem rzuciła mu się krew.

^Świadek Złotorowicz, neść Ponomarenki, mó
wiąc o swoim synu, twierdzi, iż «ma on dziwny 
pogląd mizantropijny*. «0n o własnym ojcu 
mówiłby bardzo zle*. Świadek chwali podsądną, 
mówi o jej dodatnim wpływi. na jego córkę, i 
twierdzi, iż absolutnie nie podejrzewa panią Sta
mati o dokonanie morderstwa.

Na zapytanie, na czem opiera swe twierdze
nie, świadok odpowiada, iż znając stosunki do
mowe, znając wreszcie panią Stamaii, nie może 
jej o to podejrzewać.

Świadek Ratkowa od 10 lat wychowywała 
się u p-stwa .Stamati, t. j. prawie od chwili zf- 
łozeuia restauracyi przy ul. Proreznej. Świadek 
stale był w doma, dwa razy tygodniowo opusz
czał tylko mieszkanie w godzinach wieczorowych 
i to na krótko. Złotorowicz dawał korepetycyę, 
lecz od chwili przesiania, nie był ani razu u 
pańsiwa Stamati.

Adw. p^zys. Nemetti. Czy świadek jesi pe 
” ny, że Złotorowicz nie był ani razu u p-stwa 
Stamati po zaprzestaniu korepetycji, wszak 
mógł. być wtcdv, gdy pani w domu nie było.

Świadek. Nie. Nie mógł być. Ja wracając 
do domu, zawsze się pytałam, kto był.

Adw. przys. Nemetti. Czy to już tak u pani 
weszło w zwyczaj.

fwiadek. Tak.
wiadek ogląda pokazywane mu kindżały. i 

przyznaje, że dwa większe widział u p. Stamati, 
lecz znalezionej na ulicy pochwy nigdy me wi
dział. Tej nocy, w której zmarł nsgle T. Sta
mati, świadek nie nocował w domu. lecz u sio
stry. Panią Stamati świadek nie zapytywał o 
szczegóły wypadku, uważał to bowiem za niede
likatne ze s rz j strony, szczególniej w/takiej 
chwili, gdy p. S. spotkało takie nieszczęście.

Świadek Patkiewicz zeznaje, że paDi Stama
ti nigdy nie zwierzała się jej, iż ona popełniła 
zbrodnie. Twierdzenie Godlewskiej jest niepra
wdą. Pochwy kindżału n gdy świndek u p. S. 
nie widział. Państwo S. żyli z sobą w najprzy
kładniejszej zgodzie. Młody Złotorowicz mówił 
świadkowi, iż gnębi go zezi anie. jakie dał u sę
dziego śledczego.

Wezwana przez prezesa Godlewska utrzymu
je , iż spotkawszy się raz z Patkiewiczową, szła 

nią od placu Tioickiego do Funduklejowskiej 
i P. mówiła o podsądnej, «ta morderczyni, ja jej 
ręki nie podam. Ona miała z mrrdować męża 
jeszcze przed wyjazdem jego do Odesy*.

Patkiewicz w sposób kategoryczny zaprze- 
cza

Świadek Suszczenko zaznacza, iż bywał ba. 
dzo często u Stamatich i widział ich pożycie 
Pani S. piacowała całemi dniami, a za to nawet 
dobregi słowa nie miała od męża, który nazy
wał ją darmozjadem i wyganiał z domu. J. Ko- 
kiuaki zabrał ze sklepu 6.000 rb. i drapnął.

Następnie zeznaje Antonina Chudolnwicz, 
wychowanka p. Stamatich. Po jej zeznaniu mó
wi ó podziale majątku po zmarłym, adw. przys. 
Krzyżanowski.

c. d. n.

KRONIKA POLSKA.

—  Nowy biikup warmiński. Biskupem War
mii obraDy został ksiądz Augustyn Blndau, pro 
fesor U Diworsytetu w Monasterze. Pochodzi on 

Warmi: i liczy lat 46. Ma już także order. 
Wybór odbył się w obecności naczelnego preze
sa, igndratów i rozmaitych asesorów. Tak przy 
najmniej piszą gazety.
. Biskupem Wai mli jest zatem znowu niumiec, 

choć większa część ludności jest polska. Wątpi
my, żeby wybór caki nakazał Duch św. i raczej 
przypuszczamy, że to jest sprawka ducha bismar- 
kowskiego.

Ostatnie wiadomości.

Zbrojenie się Austryi. Jak donoszą 
do pism węgierskich, węgiersko-chor 
wackie Towarzystwo żeglugi otrzyma 
ło od rządu rozkaz przygotowania o- 
krętów dla przewozu 8,000 ludzi do 
Raguzy. Ruch towarowy na kolejach w 
kierunku Dalmacyi wstrzymano, koleje 
bowiem zajęte są przewozem materya- 
łów wojennych.

integralność Turcyi. Jak donosi „Pali 
Mail Gazette“ , minister spraw zagra 
nicznych, Grey, interpelowany będzie w 
izbie posłów: czy Anglia gwarantuje 
formalnie integralność Turcyi? Grey 
odpowiedzieć ma przecząco. Pomimo 
to istnieiący komitet angielsko-turecki 
otrzymał inL-rmacyę, że w razie, gdyby 
Turcyi zagrażało niebezpieczeństwo, 
rząd angielski zastosuje natychmiast 
środki, w celu zabezpieczenia integral
ności teryioryum tureckiego.

2miana na lepsze. „Times" dono 
si z Konstantynopola, że stosunki au 
stro-tureckie obecnie się polepszyły 
że za parę dni będą mogły być podję 
te bezpośrednie rokowania między Au- 
stryą a Turcyą

W Salonikach bojkot trwa jeszcze, atoli 
tragarze na rozkaz władz gotowi są 
wyładowywać towary austryackie. Tak 
samo w Konstantynopolu właściciele 
barek i czółen gotowi są na rozkaz wła
dzy przerwać bojkot, atoli tragarze nie 
oncą ich wyładowywać.

—  Odwołanie konsula francuskiego.
Belgradzki konsul francuski otrzymał 
od swego rządu dłuższy urlop, z które
go już nie wróci na swe stanowisko 
Odwołanie to ma znaczenie polityczne, 
albowiem konsul był w ścisłem poro 
zumieniu z ks. Jerzym i popierał rząd 
serbski w oporze przeciw Austryi.

—  Protesty. „Izmurawat", organ ma 
liometańskiej ludności HercegowiDy, co- 
dzień drukuje protesty z różnych miast 
Bośnii i Hercegowiny przeciw deputacyi 
Hołdowniczej, wysłanej do Wiednia 
„przez policyę austryacką".

—  Układ angielsko-holende rski. „Beri 
Tagebl." potwierdza wiadomość o u 
kładach angielsko bolęnderskich. We
dług otrzymanych przez to pismo in 
formacyi, nie idźie o umowę w spra
wie neutralności Holandyi, lecz naw>ą 
zanie ścisłych stosunków z Anglią. Na 
uwaerę swoją, że umowa taka wywoła 
by zapewne wielkie niezadowolenie w 
Niemczech, korespondent „Tageblattu 
otrzymał z poważnych kół holender-

mskieb suchą odpowiedź 
dzo prawdopodobne".

,To jest bar-

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych).

Przyjazd biskupów.

Petersburg. — W dniu wczorajszym 
zrana przybyli do Petersburga arcybi
skup metropolita mohylowski, ks. Wnu 
kowski, i biskup płocki, ks. Nowowiej 
ski. Plac przed dworcem zulegały tłu
my. Na dworcu powitało bisKupów du 
cbowieństwo, z biskupami ks. Ciepla
kiem i Denisewiczem oraz ks. prałatem 
Kluczyńskim na czele. Drogę, wiodącą 
do powozu, usypano kw iatami. W ocze
kiwaniu błogosławieństw a tłum padł na 
kolana. Arcybiskup Wnukowski, udzie
liwszy błogosławieństwa pasterskiego, 
odjechał do kolegium katolickiego.

yOd Agencyi Petersburskiej).

Petersburg. — Główny sąd wojenny 
rozpatrzył skargę kasacyjną porucznika 
5irogowa, syna djaka Kastorowa, i cór
ci urzędnika Pobienkowej, skazanych 
jrzez sąd za przynależność do nikolsko- 
usuryjskiej organizacji wolennej, pier
wszy na karę śmierci, dwie pczostałe 
osoby na ciężkie roboty. W sprawie 
■Mrogowa wyrok został skasowany, co 
do innych zatwierdzony.

Główny sąd wojenny nie uwzględnił 
skargi apelacyjnej włościan Kowalenki i 
Bęsia, skazanych na śmierć za napad 
zbrojny na włościanina, podobnież jak 

skargę włościanina Sibirowa, skaza
nego na śmierć za zamordowanie w 
Kremienczugu stójkowego i za pobicie 
dozorcy więziennego.

Kronsztadt.— Są i wojenno-morski wy
dał wyrok w sprawie katastrofy ze 
statkiem ćwiczebnym Piotr Wielki. Ko
mendant i szturman zostali usunięci 
ze służby w drodze dyscyplinarnej. 0- 
ficer dyżurny, porucznik Horodymski, 
został uniewinniony.

Samara.—Aresztowano grupę terory- 
stów. Podczas rewizyi znaleziono dwie 
powłoki bomb wraz z materyałami wy
buchowymi, maski i fałszywe paszporty.

TaszKent.—Hr. Paleń usunął z urzę
dów: w obwodzie zakaspijskim dwóch 
prystawów, naczolnika powiatu, dwóch 
sekretarzy zarządów powiatowych i te- 
cbnika-górnika; w Taszkencie—b. topo
grafa zarządu dóbr państwowych; w o- 
bwodzie samaikandskim—radcę zarządu 
ODWodowego i tłómacza policmajstra; 
w obwodzie semmęczeńskim— nauczycie
la szkoły miejscowej rosyjskiej. Wszy
scy wydaleni zostali za łapownictwo 
i wykroczenia służbowe. W nocy hr. 
Paleń wyjechał do Petersourga.

Woroneż.— Dn. 17 listopada, w pobli 
żu stacyi „Kałmyk* kolei poł.-wschód., 
podczas wymiany strzałów ze strażni
kami zabity został przywódca bandy 
rozbójniczej, operującej w pow. nowo- 
choperskim.

Londyn.—Do agencyi „Reutera" dono
szą z Teheranu: „W Astrabadzie wy
buchły rozruchy. Gubernator zapropo
nował ludności miejscowej przesłanie 
do szacha petycyi, zawierającej podzię
kowanie za zniesienie konstytuuyi. Mie
szkańcy Astrabadu odrzucili propozycyę 
gubernatora, zamknęli targi i oświad
czyli, iż gotowi są umrzeć za konsty- 
tucyę. Mieszkańcy okolicznych wsi u- 
zbroili się i przyłączyli się do miesz 
kańców Astrabadu. Gubernator obawia 
się, iż miasto będzie ostrzeliwane."

Berlin.—Po długich debatach parla
ment postanowił przekazać komisyi re
gulaminowej, zwiększonej do 28 człon
ków, wszystkie wnioski dotyczące od
powiedzialności ministrów.

P aryż—W senacie obradowano nad 
projekiem prawa o ustanowieniu sześciu 
urzędów attachć handlowych w pań
stwach zagranicznych. Minister handlu 
oświadczył, że celem projektu prawa 
jest popieranie dalszego rozwoju sto
sunków handlowych Francyi z zagrani
cą (uznanie). Po przyjęciu projektu pra
wa posiedzenie zamknięto.

WiedeA.— „FremdenbJatt" pisze: Po
głoski o mobilizacyi wojsk powstały 
wskutek wykonania niedawno puczy 
nionych zarządzeń o zwiększenie stopy 
pokojowej 15 korpusu armii, a także 
wskutek przewozu rekrutów do Bośnii 
i Hercegowiny, zaliczonych do znajdu
jących się tam wojsk, które odbywa 
się corocznie.

Wiedeń.— W Bukareszcie izba posłów 
wybrała ponownie na prezydenta Pere- 
kidesa:

Budapeszt.— „Pester Journal", oma
wiając możliwość komplikacyi europej
skich, tak pisze: „Gdyby Rosya uciekła 
się do interwencyi zbrojnej w sprawach 
bałkańskich i zaczęła grozić Austryi 
wojną, to Niemcy zwróciłyby uwagę 
Rosyi, iż w myśl przymierza zmuszone 
będą stanąć w obronie Austryi.

W tym wypadku i Francya musiała 
by się zastanowić nad tem, czy ma u 
dzielić poparcia Rosyi, czy też nie. W 
pierwszym wypadku byłyby zagrożone 
13 miliardów, pożyczonych Rosyi, w 
drugim—byłoby to z uszczerbkiem dla 
respubliki. Francyi ogromuie na tem 
zależy, aby nie dopuścić do wojny. 
Wojna zaś jest możliwą tylko wtedy, 
jeśli Francya będzie chciała wojny 
Jeśli francuzi uważnie przeczytają trak
tat przymierza 1879 r., 10 przekonają 
się, że cesarz Franciszek Józef zrobił 
dla Francyi więcej, niż Cesarz rosyjski 
lub król angielski mogliby uczynić.

Następnie „Pester Journal" pisze: 
„Niech Francya w dalszym ciągu uży
wa wpływu dyplomatycznego dla zmu
szenia Austryi do wzięcia udziału w 
konferencji bez zastrzeżeń. Lecz, jeśli 
Austrya nie da się zastraszyć i zażąda 
tłómaczenia się od Serbii i Czarnogó 
ry, to Francya zmuszona będzie w ka
tegoryczny sposób odradzać wojnę, za 
którą zapłaciłaby własną krwią i 
własnemi pieniędzmi".

Wiedeń.— W dn. 21 listopada wieczo
rem na posła czeskiego, Klofacza, w je 
dnej z restauracyi dokonano napadu. 
Kilkuset wiedeńczyków, jedzących po
dówczas w tej restauracyi koiacyę, rzu 
ciło się na Klufacza, gdy poseł Sznej- 
der nazwał go zdrajcą.

W dniu dzisiejszym delegscya przy
wódców partyi czeskich z Kramarzem 
na czele złożyła protest prezydentowi 
izby, Weiskircbnerowi, prezesowi mi
nistrów Binerthowi i prezydentowi mia 
sta Luegerowi.

WiedeA. — W  wielu miastach Czech 
trwaią w dalszym ciągu demonstracye 
przeciw ogłoszeniu stanu wojennego w 
Pradze.

Według otrzymanych tutaj wiadomo
ści, bojkot towarów austryackicb w 
Turcyi przybiera coraz szersze rozmia 
ry. Rząd turecki podobno nie przed 
sięwz’ął żadnych środków w tej mie
rze.

Konstantynopol. — „Szuraj-Umett* — 
organ komitetu młodoiureckiego, za 
mieści! artykuł pod tytułem „Rosya i 
konferencja w sprawie bałkańskiej".

D-dennik ten pisze:
,,Turcya gotowa jest powitać z zado

woleniem konferencyę, jeśli Bułgarya

drogą poważnych kompensat naprawi 
wyrządzoną przez nią krzywdę".

O przymierzu z Rosyą wspomniany 
dziennik pisze: „Powinniśmy zapom
nieć o przeszłości. Turcya z radością 
jrzyjmie propozycyę przymierza lub po
rozumienia, wychodzącą z Petersburga, 
odpowiadającą interesom i godności 
obu państw*.

Paryż.— Z powodu zawarcia franko- 
szwedzkiego traktatu handlowego, zni
żającego o 50% szwedzkie taryfy celne 
na wina w zamian za, francuską taryfę 
minimalną, ,,Temps‘ ‘ wyraża obawę, 
aby walka w szwedzkich municypalite- 
tacb z używaniem napojów nie poder
wała tych przywilejów, i oświadcza, że 
w razie ratyfikacyi traktatu przez par
lamenty istnieje projekt dopuszczenia 
walorów swedzkieb na giełdę pa
ryską.

Teheran.— Mieszkańcy Astrabadu wy
słali do misyi cuazoziemskicb w Tehe
ranie telegram z prośbą o współdziała
nie w sprawie przywrócenia konstytu
c ji i szybszego zwołania medżylisu. 
W Astrabadzie rozklejone są proklama- 
cye, w których działalność szacha pod
dana jest ostrej krytyce.

Z parlamentu włoskiego.

Rzym. — Podczas dalszej dyskusyi 
nad wnioskiem Fusinaio, Santini wy
powiedział się za polityką Tittoniego. 
Furtis mówił o konieczności dla Włoch 
pozostawania w trójprzymierzu Fra- 
deletto oświadczył, że wobec zbrojeń 
Austryi Włochy muszą sobie zapew
nić stosunki przyjazne na Bałkanacn i 
zanezpieczyć sobie poparcie Anglii i 
Rosyi. Republinanin Mirabelli posta
wił wniosek, aby poddać działalność 
dyplomatyczną rządu kontroli władzy 
prawodawczej. W oapowiedzi Tittoni 
oświadczył, że podobna zmiana zasa 
dniczych praw państwa nie może być 
osiągnięta na mocy uchwały izby, lecz 
wymaga wprowadzenia specyalnego 
prawa. Dyskusya obecna, zdaniem mi
nistra dowodzi, że parlament może o- 
bradować nad polityką zewnętrzną z 
całą znajomością rzeczy; jednakże w 
obecnej chwili większość narodów 
trzyma w sekrecie pewne traktaty dy
plomatyczne i Włochy nie m> gą się 
wyrzec tajemnicy dyplomatycznej. Par
lament może i obecnie ujawniać swą 
wolę w kwestyacb polityki zewnętrz
nej, wyrażając nrnistrom votum ufno
ści lub nieufności. Wobec tego mini
ster ma nadzieję, że izba odrzuci wnio
sek Mirabelli. Posiedzenie izby zosta
ło zamknięte.

Rzym. — W izbie posłów Tittoni w y
głosił mowę w obronie polityki zagra
nicznej. Mówiąc o Rosyi, Tittoni za
znaczył, iż ,,nasza polityka pokoju i po
stępu względem państw bałkańskich 
zupełnie jest zgodna z polityką innych 
państw, a głównie Rosyi. Dążąłem 
zawsze do zawiązania ściślejszych sto
sunków z Rosyą. Zbliżenie Włoch do 
Rosyi w chwili obecnej jest faktem 
dokonanym i nie postanie bez ważnych 
skutków w przyszłości".

Następnie minister oświadczył, iż 
Włochy zawiązały stosunki z najbar
dziej zainteresowanemi mocarstwami, 
w celu zagwarantow ania jak najszybszej 
budowy kolei adryatyckiej, z budową 
której * Serbia i Czarnogóra łączą swą 
niezależność ekonomiczną. Rokowania 
.stotnie są prowadzone. W izbie po
słów zostanie wkrótce złożona szczegó
łowa deklaracya ministeryalna w tej 
kwestyi.

Wywiad u Szacha.

Londyn — W rozmowie z korespon
dentem agencyi „Reutera" szach po
wiedział, że konstytucya powinna być 
wprowadzona dla podniesienia Persyi i 
dla dobra ludności. „Konstytucya, po
wiedział szach, jest źródłem postępu 
u innych narodów, lecz wskutek godnego 
ubolewania bilansu ostatniego medżyli- 
su, będącego faktycznie reakcyjnym, a 
nie postępowym, naród pełen wątpli
wości obawiał się aby przywrócenie 
konstytucyi nie wywołało wznowienia 
dawnych ciężkich warunków. Stopnio
wo naród powinien dojść do takiego 
poziomu, aby mógł ocenić konstytucję. 
Takim jest cel szacha. W kraju są 
dwie partye, z których jedna jest za 
konstyiucyą, druga zaś przeciw. Dlate
go też szach obawia się, aby zbyt po
spieszna decyzya nie wywołała rozru
chów, których należałoby uniknąć. 
Ostami medżylis wywołał dość dużo 
rozruchów i z jego powodu przelała 
się nawet krew*. Następnie szach po
wiedział, że zwołał radę państwową, 
która ma rozpatrzyć wszystkie kwes- 
tye. Człunkowie tej rady nie są po
słami, lecz szach ma nadzieję, iż koniec 
końców znaczenie tego zebrania spotę
guje się. Zaczynając od małego, szach 
ma nadzieję wychować naród i przygo
tować do idei konstytucyjnej. Co się 
zaś tyczy Tabrysu, to szach wyjaśnił, 
iż mylne są przypuszczenia, jakoby lud
ność tego miasta pragnęła konstytucyi 
i uspokoiła się dopiero wtedy, gdy ją 
otrzyma. Rozruchy zaczęły się w roku 
ubiegłym, gdy istniał jeszcze parlament. 
Ludność Tabrysu usposobiona jest re
wolucyjnie.

Rozmowa prowadzona była po fran
cusku w obecności tłómacza. Okazało 
się, że szach włada wybornie tym ję 
zykiem. J

Z ostatniej chwili.

Wyrok w sprawie Stamati

Na zapj tanie, dane sędziom przysię
głym „czy winna jest mieszczanka M&- 
rya Stamati temu, iż w nocy z dn. 9 
na 10 września będąc w stanie pod
niecenia i podrażnienia, jednak roz
myślnie, w celu pozbawienia życia 
swego męża, Teodora Stamati, zaaała 
mu kindżałem cios w piersi, przyczem 
zraniła płuca i serce, w skutek czego 
nastąpiła smierć?“ , sędziowie przysięgli 
po 50-minutowej naradzie o godz. 3-ej 
minut 15 w nocy wynieśli werdykt 
uniewinniający.
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i spojrzał do koła. 
7o zwróciły jego uwagę, 
zaglądnął. Była to ścien- 
branie. Przeszedł do sy- 
Inął do łazienki, a nako-' 

lał drugich drzwi obok. 
lięte na klucz, 
rołał i upadłszy na ko- 
szparę od dołu. 
drzwi wyważyć — rzeki

oojrzał na niego ze ździ-

m jest?—zapytał 
Ipar te drzwi, powtarzam! 
[reporter wspólnemi siła- 
na nie, ale nadaremnie, 

ofesor chwycił rewclwer, 
trzymał w ręku, wy- 

fóurkę od klucza, — otwo- 
trudu strzaskany zamek 
drzwi, ostrożnie zagląd- 

Była to niewielka ko- 
lełniona duszącymi opara- 

iu, a na podłodze leżał 
George; w jednym ręku 

lą zbryzgany rewolwer, a 
lia gardle bardzo pięknej 
Óra także leżała bez ruchu 

?mi oczami.
(D. c. n.).

4

3)
la c g iie s  F u tre lle s .

Myśląca Maszyna.
VII. Tajemnica pracowni.

(Tłómaczył z angielskiegc Z W.).

I miss Stanford podała profesorowi 
list. Podczas gdy go czytał, usiadła 
i po raz pierwszy spostrzegła obecność 
reportera. Skinęła mu głową cokol
wiek zdziwiona i oczy zwróciła na My
ślącą Maszynę.

— Miss Stanford, — rzekł profesor 
po dluższem milczeniu, — wielki pani 
błąd zrobiła, nie mówiąc mi całej pra
wdy. Gdybyś mi ją jednak teraz po
wiedzieć chciała, przyczyniłoby się to 
do rozjaśnienia sprawy.

Dziewczyna poczerwieniała i usta jej 
zadrżały.

— \.iem o tein, — wyjąkała.
— Pani kochałaś się w panu Willis, 

a raczej kochasz go i teraz?
Znów gorący rumieniec oblał jej 

twarz i spojrzała z pod oka na repor
tera.

— Bardzo mr. Wilns’a poważam, — 
rzekła w końcu.

— No, i czyż pani nie widzi, że mu 
niebezpieczeństwo grozi, jeśli pani wszy
stkiego nie powie? Przyjaciółka pani 
znikła. Może nawet wykryją morder 
stwTo, w którem nazwisko pani będzie 
zamieszanem. Czy pani tego nie rozu
miesz?

Nastąpiła długa pauza, podczas któ
rej dziewczyna patrzyła w zezowate 
oczy Myślącej Maszyny. Na koniec po
wieki jej opadły.

— Zdaje mi się, że rozumiem. O co 
chcesz pan mnie pytać?

— Czyś pani słyszała kiedy, by mr. 
Willis groził Gracyi Field?

— Słyszałam raz jeden.
— Czyś pani wiedziała, że miss

Field jest oryginałem słynnego o-
brazu?

—  Nie, nie wiedziałam.
— To malowidło przedstawia na 

wpół ntgą kobietę, nieprawdaż?
— Ttk mi mówiono, ale nigdy go

nie widziałam. Kilka razy proponowa
łam Gracyi by pójść do muzeum,
ale nigdy nie chciała. Rozumiem teraz 
dlaczego.

— Czy sądzi pani, że Willis o tern 
wiedział?

— Nie wiem. Wiem tylko, że było 
coś między nimi, o co się zawsze 
sprzeczali. Może to o to. Ra* słyszałam, 
jak jęj groził, że ją zastrzeli, jeśli coś 
zrobić się odważy.

— Miss Field znała go dawniej od 
pani?

— Naturalnie; ona mi go przedsta
wiła.

— Czy wiedziałaś pani, co zawierają 
te papierki, które mi przyniosłaś?

— Po części, tak
. — Dlaczegożeś mi je dała?

— Boś rui pan powiedział, że wiesz, 
iż je posiadam, obawiałam się więc za
szkodzić panu Willis i sobie, gdybym 
ich nie przyniosła.

Prufesoi podał arkusz papieru repor
terowi.

D Z I E N N I

— To pana będzie interesować, — 
rzekł. — Jest to list z którego jeden 
kawałeczek znajdował się u pana.

Reporter odczytał następujące słowa;
„Jeśli pójdziesz do pracowni w[e 

środję by zobaczyć się z tym artystą, 
to zab[iję cię], bo nie życzę sobie, by 
świat się dowie[dział ż]e jesteś model
ką. Mam nadzieję, że groźba mo[ja 
poskjutkuje. V. W.“ .

Hatch uważnie się przyjrzał staran
nie sklejonej kartce, poczem spojrzał 
na profesora, który znów wygodnie 
rozsiadł się w fotelu.

— A teraz, miss Stanford, — rzekł 
ten ostatni, zupełnie spokojnym to
nem, — powiedz mi pani, gdzie jest 
ciało miss Field?

V.
Dziewczyna zerwała się na równe 

nogi i szeroko rozwartemi oczami 
wpatrzyła się w Myślącą Maszynę.

— No? — rzekł profesor. — Gdzie 
ono jest?

— Nie wiem, — zawołała miss Stan
ford gwałtownie. — Nie wiem nawet 
czy ona nie żyje. Wiem tylko tyle, że 
mr. Willis jej nie zabił bo w tym li
ście mam dowód, iż był wówczas w 
Springfield. Nic więcej ponadto nie 
wyciągnie pan ze mnie.

Na Myślącą Maszynę słowa te nie 
zrobiły jednak najmniejszego wrażenia.

— Kiedy widziałaś pani po raz ostat
ni rewolwer u mr. Willis’a?

— Nic nie wiem o żadnym rewolwerze. 
Wiktor Willis jest niewinnym i ko
cham go, co zaś stało się z Gracyą 
Field, o tern nie mam najmniejszego

K K I J O W S K I

pojęcia, — odparła dziewczyna stano
wczo.

"Łzy stanęły nagle w jej oczacn i wy
szła z pokoju. Hatch pytająco spojrzał 
na uczonego.

— Czy nie czuć było eteru lub chlo
roformu w mieszkaniu St. George’a?— 
spytał go tenże.

— Nie. Zauważyłem tylko zaduch 
i zapach chińskiego kadzidła.

Profesor nic nie odpowiedział, tylko 
wyszedł z pokoju, a po chwili powrócił 
w zarzutce i kapeluszu.

— Gdzie mamy iść? — spytał go 
reporter

— Do pracowni St. George’a.
Wtem odezwał się dzwonek od tele-

ionu, do którtgo naczelny redaktor 
Hatch’a wzywał. Ten po kilku minu
tach rozmowy powrócił do salonu bar
dzo wzburzony.

— Cóż tam takiego? — spytał pro
fesor

— Konstanty St. George uciekł ze 
szpitalu w stanie bezprzytomnym.

— Proszęl proszę! — zawołai uczo
ny. — W takim razie może być nie
bezpieczeństwo.

Spiesznie z poKOju wybiegł i Hatch 
przez otwarte drzwi słyszał, jak telefo
nował do dyrekcyi policyi:

— Detektyw Mallory. — Tak, profe 
sor Van Dusen — Proszę zaraz tu 
przyjść. — Może pan tu być za dzie
sięć minut? — Dobrze, poczekam, cho
dzi tu o rzecz wielkiej wagi. Do widze
nia

Nigdy jeszcze Hatch nie widział My
ślącej Maszyny w stanie takiego roz
drażnienia. Chodził niecierpliwie po 
pokoju, wciąż na zegarek spoglądając.

Nakoniac wyszedł z reporterem i na 
ulicy na detektywa czekał, a gdy ten 
dorożką zajechał, wsieali ODaj do po
wozu, poprzednio adres woźnicy rzu
ciwszy. Policyant zapytał o co chodzi.

— Chodzi o niedopuszczenie do tra- 
gedyi, — rzekł profesor suche. —Może 
jeszcze dojedziemy na czas. Gdybym 
był wiedział o tern godzinę choćby 
pół godziny temu, byłbym do tego nie- 
dopuścił doz niczyjej pomocy.

Gdy dorożka zatrzymała się, uczony 
pierwszy wyskoczył i, wpadłszy do 
domu, spytał chłopca od liftu, czy mr. 
St George w domu.

Niema go panie,—odparł tenże.— 
Jest w szpitalu, ranny w rękę.

— Czy jest klucz od jego mieszka
nia? Prędko!

— Jest, ale nie mogę panu go dać.
— To mnie go daj! — zawołał Mal

lory, ukazując mu swoją odznakę.
— Uu! Detektyw! Zaraz, panie
Parę minut potem, trzej panowie by

li w salonie malarza. Z dalszych po
koi dobywał się simy zapach chloro
formu. Profesor rzucił się do drzwi 
prowadzących do pracowni, które otwo
rzywszy, ujrzał leżącego na ziemi czło
wieka. Ten miał kilka ran na głowie, 
z których krew płynęła. Urzony pochy
lił się nad nim.

— Zemdlał tylko — rzekł podno
sząc go.

— Wiktor Willis!— zawołał Hatch.
— .Wiktor Willis— powtórzył profe

sor, jak gdyby ździwiony.— Czy jesteś 
pan tego pewny?

— Najzupełniej.
— W takim razie za późno przyby

liśmy—zadecydował proiesor.
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FABRYCZNY SKŁAD

Kijów, Kreszczatik 23.,

Nowe pismo dla katolików świeckich 4759—1

„Głos katolicki
dwutygodnik religijno-społeczny, ułatwiający ludziom inteligentnym dobrej wuli 

poznanie nauki Chrystusowej i życia Kościoła katolickiego.
„Głos Katolicki”  będzie miał charakter wybitnie dydaktyczno-apolo- 

g etyczny, podając czytelnikom w sposób popularny a zarazem gruntowny wy
kład podstawowych prawd chrystyanizmu, a jednocześnie broniąc nauKi katolic
kiej od zarzutów i napaści jej wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni.

„Głos Katolicki”  będzie się różnił swoim układem i typem od in-j 
nych pism, już istniejących i pożytecznie pracujących na niwie polskiej, wy-, 
pełniająć tę lukę, którą wszyscy dziś odczuwamy w społeczeństwie polskiem J

„Głos Katolicki” będzie podawał czytelnikom informacje i wiado-, 
mości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie. !

„Głos Katolicki”  ze szczególniejszą starannością będzie prowadziłj 
dział bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego.

„Głos Katolicki” , budząc w narodzie świadomość katolicką i podej
mując się pracy u podstaw przez szerzenie wiedzy i zasad chrześcijańskicnj, 
będzie stał jednocześnie na straży opinii katolickiej.

Wybitne siły literackie już nam przyrzekły swoje wspołpracownictwo.

WARUNKI PRENUMERATY;
Rocznie z przesyłką . . . . 4  rb. ;
Półrocznie „ . . . . 2 rb.

Zagranicą (tylko rocznic) koron 12, marek 10, franków 13, dolarów 2 cent 5(p-
Numery okazow e naszego pisma na żądanie wysyłamy.

Wydawca i Redaktor X. Kazimierz Stawińsk
Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4. Telefon Nr. 164(1.

Magazyn czeski
Czesko«Ruskiej mechanicznej fab ryki pończooh

0 . A N D H L I
Wielka Wasifkowska Nr. 10. 200-3249-40

W yroby  w iązane K ostyum y dziecinne
K octjum y dla cierp iących  na reum atyzm  Paltoty jes ien n e  i w atow ane 

Kurtki K ostyum y zakopiańskie
sp ódn ice  K am asze, poń czoch j

Chustki puchow e i w ełniane K oszulki ciepłe i  inne rzeczy
K ołdry, P ledy. Prix-Fix.

P R O D U K T A Z  SO LI N A T U R A L N E J D C B  Z W A N E J Z  W O D Y

V I C  H Y
ŹRÓDEŁ RZĄDU FRANCUZ FIT,UO

PASTILLES flCHT-ETIT 
CONPRINES YICHT-ETAT

2 lub 3 po kttżdem Jedzeniu 
ułatwiaj §, trawienie

dla preparowania samemu 
wody alkalicznej l gazowej

1 0 o 4 -1 6  14

3 6 -4 3 1 7 —10

IV

nabywa 8-4485-3

i o nadsyłanie próbek gotowych pariyi z oznaczeniem sprzedażnych
ilości i ceny uprasza

Zdrowie Jest najccsilniejszym skarbem  dla wszystkich. 
St. TNNA W CAŁYM ŚWIECIE

Herbata z Gór Harcu
(D-r LAUER’S HARZEN GEBIRGSTEE).

Zalecan a przez n a js łyn n ie jsze  pow agi lekarskie, zatw ierdzona przez D epartam ent M; dy- 
jrstw ie Stcyn y  przy  M inisterstw ie Spraw  W ew n ętrzn ych  w  P etersburgu , je s t  jed n y m  z n ajn ie

zbędn iejszych  środków  d la  utrzym ania drow ia. Napój ten, przy jm ow an y  w  ilości 2 — 3 
szklanek tygodniow o, leczy: w yrzuty, liszaje, uderzenia Krwi do g łow y , hem oroidy, reu
m atyzm , cierp ien ia  żołądka i t. p., p rzyw raca  apetyt i praw idłow e traw ienie. D ziała 
skutecznie w w ypadkach zapalen ia  płuc, in flu enzy  i ch oleryn y  Cena pudełka i rb.,

1/2 pud* ika 50 kop.
Uwagai K ażde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: Jedyny 

reprezentant na K rólestw o Polskie i C esarstw o: Józef Grosman, W arszaw a, Śliska  
Nr M /A . Telefon 184,44.

zam iejscow ym  w ysyłam y  za zaliczeniem  od 1 rubla z doliczeniem  na Koszta prze 
fa lsy fika

Z am iejscow ym  wy „ .
syłk i. W ystrzegać  się  fa lsy fikatów  i podrabianych  etykiet. 10-4361 4

Handlowe Pośrednictwo P rzyjm u je  zlecen ia i przedstaw iciel
stw a różnych  firm  na kupno-sprzedaż 
tow arów , m ateryałów  i produktów  g o 

spodarstw a w iejsk iego. 
K upno-sprzedaż, parcelacya  i w ydzier
żaw ianie m ajątków , dom ów, w illi, fa 
bryk, m łynów  i t. d. Lokata kapita

łów  pod zastaw  n ieruchom ości. 
Kijów, Kreszczatik 45  m. 13. 3008-5“-5o

K 11 h H  V7  kal° h lv' posiad a ją cy  św iade-i 
I n I A w a  a  i h  c twa> Law a 1 er, poszukuje po- i I 
sady w  polskim  dom u. K reszczatik  3 (z a -U 
pytać szw ajcara). 1— 4758-1

^Ifred Grodzki
Skład Jfasion i Narzędzi rolniczych

w Warszawie, ul. Senatorska «N° 33.

Br. BRABEC
M agazyn w y ro b ó w  s ta lo w yc h  prze d m io tó w  

g o sp o d a rczych  i t. p.
Kijów, Kreszczatik Nr 44 .

W ielk i w ybór

Łyżw prawdziwie stalowych -1

pierw szej na ca łym  św iecie  fabryki P. W . 
Gens rozm aitych  system ów : Sniegoruczka" 

P rim us", „Jakson", ,,H eynes“ , „Y a ch tC lu b  
etc. oraz w szystk ie części dodatkowe. 

Dla zam iejscow ych za pobraniem po 
cztow em . 4—4646—2

Mężczyźni czytajcie!
Panom , dbałym  o piękny i m odny ubiór, ra
dzim y zam aw iać w prost z naszej fabryki o- 
statni w yraz m ody „Szewiot Duble" bar
w y  czarnej, szaraczKowej lub śliw kow ej, w zo
rzysty  w edług gustu  angielskiego lub supeł- 
nie gładki. M ateryał ten okazał się bardzo
praktycznym - Ceny faoryczne, za odcinek 
4V, arsz .—na całkow ity  kostyum  w łączn ie  z 
bezpłatną podszew ką i przesyłką w yn oszą  
5 rb. 25 k.. 6 ro. 25 L., 7 rb. 25 k., 8 rb. 50 k., 
10 rb. 50 k-, 12 rb. 50 k. i 14 rb. 50 k. W  ra
zie zam ów  enia odrazu trzech odcinków  do
dajem y ęenne premium". Jeżeli zaku
p iony rhateryał nie przypadnie do gustu , 
p ieniądze zw racam y. W ysyłam y za pobra
niem  pocz-ow em . Za m ateryał w ysy ła n y  na 
S yberyę o OJ drożej. Fabrykant M. Bril 
w  Łodzi. Żądajcie bezpłatnie książeczki kie
szonkow ej z kalendarzem  na rok 19u8 9.

6 - 4 6 4 0 -2

duży, w idny, ciepły , tanio do 
r  U K O J  odnajęcia . \Viad. Zakład fom gr. 
W . M ęczyńskiego, Luterańska 1. 3-4745-2

do nabyci 
^ 4 ;  szarv  kio

do n abycia  garnitury 
on i m echanszary  

Mi 5 m. 7.

mebli, mahoń, 
sofa . Prorezna 

10-4378-10 ii*
Politechnik st. kursu poszukuje 

jak iegoś ' sta łego za ję 
cia  biurow ego, rząucow stw a dom* m, cho
ciażby  za m ieszkanie, lub korepetycy i. W . 
Ż ytom ierska 4 m. 8. M. Kurkowski.

10-4615-6

Do sppk^dania interes landl. egz. U  lat 
i da jący  35& cz. zysku. W iadom ość: Kantor 
M orcńskiego W .-W łodzim ierska , 49. 5-4635-3

N a u c z y c i e l k a ,  w ychow aw czyni, polka po- 
p o sa d j. W in n ica  guo. Pod. dom  Za-s zakuje 

lew skiej, m ieszk. U fnarowskiej. 9-4653-7

7  tania różnych  kw iatów  
J r  z pow odu braku m iejsca .

Kudriawski zauł. Nr 23. 3— 4699-

r o z k ł a d  j a z d y  p o c i ą g ó w

(Z I ni o w y).

N» kol. Połudn.-%*ichodnlchi

o  J ° pracow ni uzdolniona 
r  O l i  hKiUlLcL  staniczarka. W . W łod zi
m ierska 34 m. 1. 3 4757— 1

B n * m P 7 w i p l  szkół Prywatnych . I l c L l i e Z i  y  L i d  udziela  lekcyi lite
ratury i ję z . polskiegu. M ała W łodzim ierska 
77 m. 55. P iśm iennie dla J. G. 1-4754-1

On cherche une Franęaise avec 
bons certificats pour un garęon de 
5 ans pour depart immediat ń la 
campagne. S’adresser au portier de 
l’hotel „Savoy“ le 21 et 22 novem- 
bre entre 12 et 3 heurs. 1-4755-1

staniki hygien iczne, biust-hal- 
v x u i s e i y  tery  gotow e i na obstalunek. 
P rzyjm u je do przeróbki i p ian ia , w ykon y
w a w  24 g. Prorezna 4 m. 80 w ejście  front. 
M -me D ina. „-4548-8

q  I ■ * 0 dobrych  w arunkach kupna i w ielk im  w yborze prem io-
I T i l .  X 0 n 3 J C I 6  S H J  w an ych  przez M inisterstwo Rolnictwa

sieczkapni, kieratów, młocapni, wialni
Siewników czeskich  pat. Fr. Melichara prostych  i Kombinowanych

u je d y n e g o  przedstaw iciela  5-4486-5

A. Ppokupka w Kijowie przy ul. Bezakowskiej Ni 3.
Sprzedaż z g w a r a n c y ą . ___________________________________ Można na lerodyt.

Meble w  stylu
Lm o d e r n e “ .i r

Gabinet, buduar, sypialny, tam o sprzedają 
się  z okazyi. Opatr. od godz. 1 do 4-ej. Ul. 
P rorezn a N2 23 m. 1. 1-4750-2

Do sprzedania
w śródm ieściu  kaw iarnia-m leczarnia. W iad. 
B iuro „R ek lam a". K reszczatik  41. 3-4752-2

Urzędnik gospodarczy
chlubne kilkoleim o św iadectw a i rekom end.
renom , polsk ich  i niem ieckich m ajątków
granicznych i tu te jszycn  prosi o  posadę 
od Nowego Roku lub późn iej. W yk szta łć .
gim n., k a to l, lat ^3. Na żądanie z ło ż y  kaucyę 
osob. pośrednicz. Łask. zg łosz . do adm inistr. 
D zier K yow sk . dla „R ządcy". 110-4487-9

t i y b - n ł f l  tańców J, Buczyńskiego, art. 
k , / d l  ' ) \ d  bal. W arsz. teatr, rządow ych.
Ul. Mar. B łagow ieszczeńsk a M  61 m. 8.

10-4553-7

K u r y z r  I i II kl. Odesa, K iszyniów , Eli- 
zaw etgrad  — odchodzi o godz. 9 w., przych . 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, 11 i III kl. Odesa, B rześć, 
B iałystok, G raiewo, Humań, N ow osielice  — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobnw y  I, II i III kl. Odeaa, Humań, 
Nowosi-dlice —  odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocyy przych. o godz. 6 m. 20 ziana .

O sobow y  I, II i III kl. Odesa, W oloczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w ., 
przych. o godz. 8 m  15 zrana.

M iesza n y  II i III kl. Odesa, Brześć — od
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w.

7 ow aroicy pośp. I\ kl. Odesa, B rześć 
Znam ienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych . o godz. 12 m. 57 po poł.

K u ryer  1 i II kl. — W arszaw a, B rześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych . o godz. 
11 m. 03 zrana.

P o a łow y  I, II i iii  kl. W arsz iw a, Sarny, 
K ow el, lw angród, Granica, W iedeń — odcho
dzi o £odz. 12 m. 25 po poł. przych odzi o 
godz. 7 m. 50 w.

O sobowy I, II kl. i 111 Brześć, Białystok, 
G rajew o —  odchodzi o godz. 12 m. 10 w  no 
cy, prsych. o godz, 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II 1 in  kl. Petersburg, W ar
szawa, S am y, K ow el, W ilno -  oden. o r  
11 m. 50 w . przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

O sobow y I, II i LII kl. R ostów  nad U 
nem, rłewastopol, Ekaterynosław , Znam ien
ka, Postów  — odch. o godz. 8 m. 20 zrań*,, 
przych- o  godz. 9 m. 55 w

Pocztowy I, II i III kl. M ikołąjow , Eli: m- 
w etgraij, Znam ienka, P astów  —  odchodzi >. 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 u; 
15 zrjma.

Osobonm  1, II i III kl. M ikołajów , Eliza- 
w etgiad, Znam ienka, Pasto w — odchodzi 1 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 50 po poł.

O sobow y  I, II i III kl. B erdyczów , Radzi- 
wiłóv^, W iedeń—odch. o godz. 8 w ieczoreu 
przychodzi o godz. 10 m 26 zrana.
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Diakunls Polski w Kljowlo, alioi Wasilczykowski (Piorezna) Nr 9, róg Pmwkińsklej.


